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Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
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otwarte od 10—12 rano ji od 5—6 wieczorem. 


Z bieżącej chwili. 


| 
Lwów 3 ozerwca. 

Sejm węgierski zebrawszy się wczoraj, 
zawiesił na wniosek prezydenta ministrów p. 
Bzella, swoje obrady na tydzień. Jest więc 
nowy, sposobny czas do rokowań ugodo- 
wych rządów węgierskiego i au- 
stryackiego, które tym razem, zdaje się, 
doprowadzą do jakiegoś dodatniego rezultatu. 
Vaterland, utrzymujący bliskie stosunki z mi- 
nistrem handlu br. Dipaulim i niemieckiem 
atronnictwem  katolicko-ludowem, o kcórem 
nawet N. fr. Presse powiada, iź odgrywa nie- 
małą rolę w obecnem przesileniu, pisze w 
numerze dzisiejszym: „O ile nam wiadomo, 
istnieją obecnie dwie kompromisowe formul- 
ki; może Szell przywiezie jeszcze trzecią. 
Jest prawie pewnem, źe znalezio 
no szczęśliwe wyjście i konflikt zosta 
nie bez wstrząśnienia zażegnany. Zasługę te 
go należy i tym razem przypisać nadzwyczaj- 
nej cierpliwości i mądrości monarchy“. Jeśli 
to zapewnienienie Vaterlandu się sprawdzi — 
przyznać potrzeba, iż lepszego rozwikłania 
sytuacyi spodziewać się nie było można. Z 
ustąpienia hr. Thuna mogłoby się cieszyć 

tylko Słowo Polskie, N. fr. Presse i radykali 
niemieccy — zresztą, zdaje się, nikt, zacho- 
dziła bowiem poważna obawa, iż z ustąpie- 
niem hr. Thuna mogła była dotychczasowa 
"kryzis, mająca jedynie znaczenie przesilenia 
i zamętn parlamentarnego, przemienić się w 
kryzis istotnie państwową a więc wielce nie- 
bezpieczną. 

Posłowie polscy i czescy na sejm 
ślązki dali się unieść chwilowemu podra- 
żnieniu, jakie mogło słusznie wywołać w nich 
ogłoszenie niemieckich postulatów oo do Śląz- 
ka. Na postulaty te odpowiedzieli tedy „de- 
klarscyą* w której między innemi czytamy: 

dania niemieckie są nietylko haniebną 
+ masą polskiej i czeskiej ludności na Ślązku, 
lecz także wyraźnym  policzkiem dla całego 
polskiego i czeskiego narodu i niesłychanym 
atentatem na prawny stan, stworzony przez 
istniejące prawodawstwo 1 zagwarantowany 
ustawą zasadniczą ; atentatem na państwową 
ideę naszego państwa i na jego dziejowe 
przeznaczenie i posłannictwo. Protestujemy 
tedy przeciwko nim z oburzeniem w imieniu 
większości ludności śląskiej, w imieniu istnie- 
jących ustaw i w imieniu przyrodzonych 
praw ludzkich. Narodowy spokój na Ślązku 
nie jest od tej chwili inaczej możliwy, jak 
na podstawie zupełnie równego prawa wszyst- 
kich trzech narodowości w kraju mieszkają- 
cych. Niech się lud nasz przygotuje do sta- 
nowczej obrony swych praw ; nięch wszędzie 
zachowa godność i rozwagę i niech pacuje 
z zupełnem zaufaniem wspólnie z swymi po- 
slami“. Obawiamy się ozy deklaracyą tą nie 
za wiele zaszozytu uczyniono niemieckim pro- 
gramowcom. Przecież w tej formie, jak zre- 


dagowane zostały owe postulaty — na seryo 
przez nikogo traktowane być nie mogą — 


i prawdopodobnie sami autorowie ich na se- 
ryo nie brali, 
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BIURA ADXMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
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Od spraw austryackich rzuómy na chwi- 
lẹ okiem dalej. W Rzymie obraduje kon- 
cylium Kościoła katolickiego ła- 
cińsko- amerykańskiego. Ma się ono 
zająć reformą i doskonalszą organizacyą Ko- 
ścioła w krajach, zamieszkałych przez po- 
tomków narodowości hiszpańskiej i portugal- 
skiej. Należy więc tutaj Meksyk, dalej repu- 
bliki Ameryki Środkowej, wreszcie republiki 
Ameryki Południowej. Katolików jest tam 
ogółem 27,268,060. Katolicyzm wprowadzili 
tam przed trzema z górą wiekami Hiszpanie 
i Portugalczycy; był on i jest tam potężną 
dźwignią cywilizacyjną ; czerwonoskórcy, dzię- 
ki tylko przejęciu się zasadami religii kato- 
lickiej i dzięki wpływowi księży ze stanu 
dzikiego, wznieśli się na wyższy stopień cy- 
wilizacyjny. 

W obecnem koncylium bierze udział 58 
arcybiskupów i biskupów, czyli więcej niż 
połowa ogólnej liczby książąt Kościoła łaciń- 
sko-amerykańskiego. Jest to wspaniały dowód 
gorliwości, jeżeli zważymy, że podróż z Ame- 
ryki Południowej do Europy trwa znacznie 
dłużej, niż z Półąocnej, nie jest ani tak re- 
gularną, ani tak wygodną, ponieważ z przy- 
czyny mniejszej liczby podróżnych kompanie 
przewozowe nie mogą urządzać tak wspania- 
łych parowców, jak kompanie północno-ame- 
rykańskie, hamburska, bremeńska, francuskie 
z Hawru. Prezydentem koncylium wybrali 
biskupi ks. arcybiskupa Casanovę z Santjago 
di Chile. Słusznie księdzu arcybiskupowi na- 
leżał ów wybór. Jak Chile przoduje inteli- 
gencyą i pracą republikom hiszpańsko-ame- 
rykańskim, tak miasto jest pierwszem z miast 
tamtejszych co do rozwoju, ładu i wyrobie- 
nia. Ludność wzrasta szybko. W 1885 roku 
wynosiła 189.392 głów, w 1895 roku doszła 
już do 336.447 głów. Wspaniała katedra, zbu- 
dowana w 1750 roku, słynie w całej Amery- 
ce Południowej. Obok niej stoi pałac arcybi- 
skupi. Obie te budowle tworzą zachodni bok 
głównego placu miejskiego, Plaza de la In- 
dependencia. Prócz tego jest jeszcze 20 ko- 
ściołów : z tych kilka słynie jako cuda archi- 
tektury. Uniwersytet istnieje od 1743 roku ; 
ma obecnie przeszło 1.000 studentów. Semi- 
naryum duchowne arcybiskupie stoi bardzo 
wysoko. Ze wszystkich szkół prywatnych jest 
najwyżej cenionym instytut wychowawczy 
OO. Jezuitów i t. zw. „Padres franceses“ . 
W przyszłości arcybiskup z Santjago ma po 
dobno otrzymać tytuł metropolity. 


Sprawa polska. 


Lwów d. 3 czerwca. 

W ostatnim numerze paryskiej La Li» 
bre Parole zamieszcza p. Edward Drumont 
artykul wstępny o konferencyi pokojowej w 
Hadze, przyczem porusza sprawę Polski i 
mówi o wydanym w Londynie manifeście 
„Polska a międzynarodowa konferencya w 
Hadze“. Ze względu na sympatyczny ton 
dła nas, z jakim obecnie trudno się już spot- 


kać w prasie francuskiej, powtarzamy w 
streszczeniu wywody p. Drumonta. 

Między 96 reprezentatami 26 państw, 
zebranych na konferencyi w Hadze — pisze 
p. Drumont — nie ma zapewne ani jednego, 
któryby był przekonaby, że międzynarodowy 
ten zjazd dyplomófyszny sprowadzi na utru- 
dzoną ludzkość błogosławieństwa złotego 
wieku. Kilku wierzy szczerze, że coś niecoś 
będzie można zrobić dła ludzkości, przewa- 
żna atoli większość do końca obrad nie zdo- 
ła się wybić ze skorupy uroczystej sztywno- 
ści i dyplomatycznej pogardy tłumów, w 
którą urzędowe swe piersi zakuli od począt- 
ku swej karyery. 

I w takiem to zgromadzeniu dygnitarzy, 
zadowolonych z wielkiej roli, jaką grają w 
oczach lndzkości, zjawia się nieproszony świ- 
stek drukowany — krąży z rąk do rąki 
wywołuje grymas niezadowolenia na dyplo- 
matycznych fizyognomiach. A przecież oczy 
Żadnego z rozgniewanych panów nie mogą 
tak rychło odzyskać spokojnego blasku, sko- 
ro spostrzegły tytuł świstka : „Polska a konfe- 
rencya międzynarodowa w Hadzet. 

Polska? czegóż ona chce? cóż to za na- 
trętne zjawisko? niepokoi kongres przypo- 
mnieniem jakichś nieprzedawnionych praw, 
jakie ma każdy naród do życia? Przecież 
prawo do życia mają tylko ci co żyją a nie 
umarli .. 

arero As Polsko, słuszne twe skargi 
bardzo uroczyści i bardzo gęsto udekorowani 
panowie rzucą do kosza, mimo że każde zdanie, 
gdy przemawiają, zaczynają od słów: prawa 
ludzkie. Zanosząc swe żale przed konferen- 
cyę grasz, Polsko, rolę dawno zapomnianego 
krewnego, którego nawet uznano za umarłe- 
go, a który się nagle zjawia i domaga swo- 
jej części dziedzictwa. Zjawienie się twoje 
jest nietylko nie w porę ale nawet pewnego 
rodzaju obelgą: mąci błogi spokój królów i 
narodów, a w dodatku palcem pokazuje na 
hbipokryzyę tych, którzy chcą ugruntować 
pokój ziemi na równości praw narodowych 
przed sądem świata, ale pod warunkiem, że 
nio nikt nie dida tego, co porwał... Czyżby 
Polacy pomimo stu lat męczeństwa i boha- 
terskiej walki wierzyli ciągle, że narody ma- 
ją sumienie? 

I czegoż się spodziewają w czasach, kie- 
dy już nie prawo przed siłą, ale nawet pie- 
niądz idzie i przed prawem i przed siłą ? 

Przez długie czasy wszystko co polskie 
było modne we Francy1i, bo Polacy to naród 
wielki, dzielny, inteligentny i rycerski jak 
iz ar —- ale dziś sympatya ta już zginę- 
ła. Od pogromu sedańskiego Francya prze 
stała być dumną z roli obrońcy ludów. 


I to smutna rzecz — bo przecie te same 
skargi na barbarzyństwo zwycięzców, jakie 
w piśmie „polska a konferencya międzynaro- 
dowa w Hadze* zamieścili Polacy, te same 
słychać z Alzacyi i Lotaryngii z ust fran- 
cuskich. Cóż to za straszny ból przeżyć wła- 
sną chwałę i prawie własne życie — bo jak 
słusznie mówi Guizot naz nie pociesza, czas 
tylko osłabia pamięć..." 
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Uczczenie zasług. 


Lwów 3 czerwca, 

Infułat lwowskiej kapituły metropolital- 
nej r. J]. ks. dr. Feliks Zabłocki zrezygnowali, 
z urzędu wiceprezesa rady powiatowej lwow- 
skiej z powodu nadwątlonego stanu zdrowia, 
po długoletniej i dla powiatu istotnie bardzo 
pożytecznej pracy na tem stanowisku obywa- 
talskiem. I chociaż ks. Zabłocki pozostaje nadal 
w wydziale powiatowym, przyjąwszy mandat 
członka wydziału po p. L. Baczewskim, wy- 
branym w jego miejsce zastępcą prezesa, lecz 
członkowie rady powiatowej pragnęli pomimo 
to złożyć jakiś dowód uznania jego dotych- 
czasowych zasług. Była mowa o bankietach 
albumach pamiątkowych itp. Ks. Zabłocki 
prosił jednak stanowczo, aby tego wszystkie- 
go zaniechano. Wówczas postanowiono pienią- 
dze, które wydać wypaduło na koszta projek- 
towanych owacyj, użyć j.ko stałego funduszu 
na jakiś cel publicznej użyteczności. 

A ponieważ inne rady powiatowe może 
zechcą wziąć także pod rozwagę ów cel 
praktyczny, na który rada powiatowa 
lwowska zwróciła uwagę przy tej sposobności, 
dlatego powtarzamy jej brzmienie. Uchwała 
rady powiatowej lwowskiej zapadła w tym 
przedmiocie opiewa jak następuje: 

„Rada powiatowa lwowska, pragnąc 
trwale uczcić zasługi JW. ks. dr. Feliksa Za- 
błockiego, powiatowi lwowskiemu od lat dwu- 
dziestu na stanowisku członka wydziału po- 
wiatowego i zastępcy prezesa świadczone — 


„z drugiej zaś strony, uznając za rzecz 
pożądaną i potrzebną obmyśleć jakiś środek 
zachęty dla pisarzy gminnych do należytego 
wykonywania ich obowiązków, co niewątpli- 
wie dla dobra tychże gmin ma niepoślednie 
znaczenie -- 

„postanawia utworzyć fundusz pamiąt- 
kowy imienia ks. Feliksa Zabłockiego dla wy- 
nagradzania wzorowych pisarzy gminnych w 
powiecie lwowskim 

„Fundusz ten powstać ma ze składek 
dobrowolnych w powiecie zebranych i będzie 
pozostawał pod zarządem wydziału powia- 
towego. 

„Z odsetek kapitału, jaki się zbierze, bę- 
dą udzielane nagrody honorowe, co najmniej 
po 50 koron. takim pisarzom, czyli sekreta- 
rzom gminnym w gminach powiatu lwow- 
skiego, którzy gorliwością w służbie, rzetel- 
nością i prawdziwie pożytecznem wykonywa- 
niem obowiązków przyczyniają się do podnie- 
sienia godności swojego stanui mogą być po- 
stawieni jako wzór innym do naśladowania. 
Przytem wyraźnie się zaznacza iż nagrody 
owe nie mają mieć znaczenia zapomogi i bę- 
dą udzielane bez względu na zamożność lub 
ubóstwo ubiegających się, jako publiczne 
odznaczenie za wzorowe wykony- 
wanie obowiązków. 

„Równocześnie z nagrodą otrzyma też 
każdy z odznaczonych pisarzy dekret, stwier- 
dzający powód przyznania odznaczenia. 


| 


„Pisarz odznaczony nie jest wykluczo” 
nym od ponownego ubiegania się o na- 
grodę. 

„Jak długo pozostaje przy życiu ks. dr. 
Feliks Zabłocki prawo rozdawnictwa nagród 
poż ma jemu osobiście. 

„Na początek składki na utworzenie ka- 
pitadd zakładowego rada pow. z funduszów 
powiatowych przeznacza 400 koron i poleca 
wydziałowi powiatowemu, aby zwrócił się do 
gmin i obszarów dworskich z wezwaniem, 
ażeby według uznania własnego i swojej 
możności przyczynić się zechciały do pomno- 
żenia kapitału zakładowego jadnorazowemi 
datkami dobrowolnemi. 

„Jeżeliby zaś reprezentacye powiatowe 
kiędykolwiek miały przestać istnieć, rozpo- 
rządzi rada: powiatowa zapasami funduszu 
pamiąkowego ks. Feliksa Zabłockiego na ja- 
kiś cel publicznej użyteczności dla dobra 
ludności powiatu lwowskiego, lecz nie inaczej, 
jak tylko w sposób utrwalający imię ks. Fe- 
likse Zabłockiego.“ 


Ewolncja parlamentarna we włószach, 


Lwów d. 3 czerwca. 

Dzień 25 maja, w którym nowy, drugi 
gabinet Pelloux przedstawił się parlamentowi 
włoskiemu, stanie się może dniem zwrotu w 
dziejach parlamentaryzmu, nietylko włoskie- 
go, i może nareszcie się pocznie naprawa 
„Włoch Zjednoczonych*. Od dnia 25 maja 
była włoska izba posłów przez trzy dni wi- 
downią tumultów, jakie się tylko w r. 1896 
wydarzały. Telegraf przemilczał zresztą naj- 
większe skandale, a o rdzennym ich powo- 
dzie wcale nie mówił. 

Poprostu, doktryne1ski formalizm parla- 
mentarny, który, jak najliberałniejsze pisma 
przyznają, zatruwał całe życie polityczne 
Włoch, wydając zamiast czynów — frazesy, 
wypowiedział walkę rozpaczy nowszemu, 
praktyczniejszemu prądowi, który chętnieby 
skwitbwał z formalistycznego kremu *„prero- 
gatyw parlamentarnych*, byle się tylko raz 
przecie udało wytworzyć rząd stały, któryby 
uchował kraj od ciągłych przesileń gabineto- 
wych. Sprawa oparła się o ministra prezy- 
denta, jenerala Pelłoux. który wyszedł był z 
koalicyi frakcyj lewicy, a następnie, gdy wy- 
buchło znowu przesilenie ministeryslne, przy- 
łączył się do kierunku nowszego i popełnił 
niesłychaną w oczach doktrynerów zbrodnię, 
mianowicie spróbował załatwić przesilenie 
poza parlamentem, a nawet zaniedbał dora- 
dzić królowi, aby, jak to zawsze bywało, 
wypytał prezydentów. senatu i izby posłów 
co do przesilenia. 

No, i-stała się rzecz, w oczach ultrapar- 
lamentarzystów najpotworniejsza. Pelloux do- 
kazał swego, iż utworzył się gabinet prawi- 
cy od roku 1876 pierwszy we Włoszech. 

Ten fakt wzburzył lewicę. 

Zbliżał się 25 maja, termin ponownego 
zebrania parlamentu, odroczonego na czas 
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Jakóbina Vanesse. 


Powieść 
WIKTORA CHERBULIEZ. 


U 


(Ciąg dalszy.) 


Otrzymała ona po ciotce swej wszystkie 
klejnoty familijne, wogóle bardzo piękne, a 
między innemi wspaniałą kameę starożytną. 
Ofiarowała mi ją, w zamian za co dałam jej 
moje koronki, z zapewnieniem, że nie miałam 
ich na sobie ani razu. 

— Szkoda — odrzekła tonem uprzejmej 
królowej — miałyby dla mnie więcej war- 
tości. 

Uważam to za dobrą wróżbę rozpoczy - 
nającego się roku". 


17 słycznia. 
Dzień dzisiejszy był dla mnie bardzo 
przyjemy. SM 
Naprzód siostra Agnieszka powiedziała 
mi kilka słów, które odrazu trafiły do mego 
seroa. Pralnia nasza wymaga zupełnej prze- 
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róbki, a i posadzkę w kaplicy koniecznie na- 
lęży odnowić. 

Odrzekłam siostrze Agnieszce, że ponie- 

waż budżet już ułożony, więc jeden z tych 
wydatków zmuszoną jestem odłożyć do roku 
następnego; nie wiem tylko co pilniejsze, A 
ona na to baz namysłu: 
Więc należy naprzód restaurować 
pralnię. Nie można krzywdzić ubogich dla 
Pana Boga; nie spruwiłóby mu to przyjemno- 
ści, a o ile go znam, to mogę pani ręczyć, że 
poczeka chętnie. 

Przekonałam się ż> mamy jednakowe 
pojęcie o Istocie Najwyższej. 

W godzinę później zaprowadziłam Jakó- 
binę na staw, od tygodnia w całości pokryty 
lodem Powiedziała mi, że się ślizga, lecz 
wcale nie mieniła się być artystką w tej 
sztuce. 

Otulona futrem siedziałam na ławce i 
zapomniawszy o wszystkiem, rozkoszowałam 
się widokiem Jakóbiny, która oddaliwszy się 
odemnie jak strzała, pędziła pod wiatr z gło- 
wą podniesioną, w postawie zwycięzcy, za- 
trzymywała się nagle, robiła podwójne pirue- 
ty, opisy wała koła, ósemki, floresy i — eo 
najwięcej przejmowało mnie — szukała mnie 
niekiedy oczyma, a gdy zbliżała się do mnie, 
spoglądała wzrokiem, w którym wyraźnie do- 
strzegałam zadowolenie z życia. 

Liozne grono zebranych, między który- 


mi sporo było osób przybyłych z Paryża, 
obserwowało ją, podziwiało i patrzyło tylko 
na nią. 

— Kto to jest? — słyszałam zapytania 
i serce moje napełn'ało się dumą, jak gdy- 
bym to ja ją wynalazła. 

Rozmawiałam z panią Potier, zobowią- 
zaną mi bardzo za znalezienie ula jej syna 
posady stróża polnego, gdy w tem bogini 
moja, ciągnąc małe saneczki, podjechała do 
mnie. 

— Niech pani siada — rzekła -- będę 
pchała z tyłu; zabawi mnie to. 

— Nie wątpię —- 
ja się zabawię? 


odrzekłam. — Ale czy 


Zarzucam jej charakter podejrzliwy, a 
w tej chwili sama byłam niedowierzającą ; 
przypisywałam jej złe zamiary. 

Opierałam się czas jakiś, lecz wstyd mi 
było tchórzostwa -- więc zrezygnowana, ulo- 
kowałam się w saneczkach. 

— Tylko niech pani mi jej nie rozbi- 
je! — zawołała paui Potier. — Byłoby nie- 
szczęście, 

— Ba! — odrzekła — z niej nawet ka- 
wałki byłyby dobre. 

Zdałam się na los, najmocniej przeko- 
nana, że nadchodzi ostatnia moja godzina, że 
wkrótce zniknę w przepaści... 

W środku stawu było miejsce, pokryte 
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bardzo cienkim lodem, starannie omijane przez 
ślizgających się. 

Przewidziałam, że skieruje mnie na to 
miejsce. 

Zamanęłam oczy i gdy je otworzyłam, 
byłyśmy o dwa kroki za punktem niebez- 
piecznym. 

Nie mogłam powstrzymać się od lekkie- 
go okrzyku przerażenia i zacisnęłam paznog- 
cie w poręcze saneczek 

Jakóbina zadowolona zwróciła w bok i 
wysadziła mnie na brzeg całą i zdrową. 

W skrzyni breku, którym przyjechałyśmy, 
przywiozłyśmy z sobą kosz z prowizyą, skła- 
dany stolik i stołki. 

Kazałam podać śniadanie. 

Często jak prawdziwa włościanka mie- 
wam apetyt wilczy, zwłaszcza po jakiejś ro- 
bocie, co mi się zdarza nie często. 

Gdym spostrzegła na moim talerzu spory 
kawałek pasztetu z bażantów, doznałam wra 
żenia tak miłego, że zawołałam z zadowo- 
leniem : 

— Należy jednak przyznać, że w życiu 
bywają chwile przyjemne! 

Jakóbina parsknęła śmiechem i zapewne 
pomyślała : 

— Ostatecznie zważywszy wszystko, mu- 
si to być kobieta bardzo pospolita : 

— A głośno rzekła: 

— (o za zapał dla kawałka pasztetu | 


Ma słuszność, jestem kobietą bardzo po- 
spolitą. Jednak gdyby znała mnie lepiej wie- 
działaby, że, moje przyjemności gastronomi- 
czne są więcej złożone, niż jej się zdaje — 
że składają się one z pierwiąstków, jak po- 
chlebiam sobie, uszlachetniających je nieco. 
Zdarza mi się doświadczać wrażeń przyjem- 
nych i żywych, lecz wywołujących inne, złą- 
czone z uczuciami i myślami bardzo na pozór 
rozpaczliwemi. Wszystko się mięsza, plącze 
z sobą, stapia — i w rezultacie wywołuje ro- 
skosz, pod wpływem której z całą wiarą wy- 
znaję, że życie jest rzeczą dobrą. 

Spoglądając na talerz myślałam o przys 
jemności, jakiej doznawałam na widok ślizga- 
jącej się Jakóbiny i słuchając słów zachwytu 
nad nią, o zwracanym na mnie jej wzroku, 
wyrażającym, iż nie jestem jej zupółnie obo» 
jętną — o przymusie, jaki zadałam sobie sia- 
dając do saneczek — o przepaści, w którą nie 
wpadłam — o troskliwości, jaką bogini oka- 
zała względem moejej sooby — i w dodatku 
przypomniałam sobie, że tego rana przebudzi- 
wszy się, otrzymałam od wielkiego kompozy- 
tora bilecik, zawierający słowa następujące: 
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przesilenia. „Ależ ten gabinet trzy dni się nie 
utrzyma !* wołała lewica, pewna zwy- 
cięstwa. Pelloux czekał spokojnie — prawicy 
i centrum był pewny, a nadto mógł liczyć 
na 100 do 150 posłów, którzy trzymają z ka- 
żdym gabinetem, zwłaszcza jeśli gabinet za- 
grozi rozwiązaniem parlamentu. Ale opozy- 
cya, bez karności i bez programu wspólnego, 
złożona z socyalistów, republikanów, postę- 
powców, lewiczaków umiarkowanych i lewi- 
czaków z grupy Crispiego, tryumfowała my- 
śląc wywrócić gabinet znienacka. 

Opozycya namówiła prezydenta Zanar- 
dellego, aby z powodu ukrócenia prerogatyw 
prezydenta parlamentu przy załatwianiu prze- 
silenia— złożył na pierwszem posiedzeniu go- 
dność prezydenta — a opozycya domagać się 
będzie bezwłocznego jeszcze na tem posie- 
dzeniu wyboru nowego prezydenta. 

Pelloux zręcznie odbił tę fintę—i po od- 
czytaniu rezygnacyi Zanardellego, prosił izby, 
aby jej nie przyjęła. Ale i Zanardelli nie w 
ciemię bity podczas przerwy napisał drugą 
rezygnacyę, w której już otwarcie wystąpił 
jako oskarzyciel gabinetu, oświadczając: „Zre- 
zygnowałem, ponieważ przy załatwieniu prze- 
silenia naruszono prerogatywy izby“. 

Ale Zanardelli zawiódł się, jeżeli sądził, 
że zwycięży. Pellonx bowiem podniósł się na- 
tychmiast i zażądał, aby wybór prezydenta 
(z piątku) do wtorku odłożono. Nawet nie- 
bardzo chętni gabinetowi deputowani głoso- 
wali za tym wnioskiem, oburzeni matactwa- 
mi lewicy, i wniosek Pelloux utrzymał się 
199 głosami przeciw 118. Juścić nie było to 
zwycięstwo właściwe, ale zawsze jako mani- 
festacyą cenne. 

Wszelako i dalej wiodło się jenerałowi 
Pelloux. Nie wygłosił on żadnego programu 
rządowego, wiedząc, że opozycya postanowiła 
w toku rozpraw programowych  obstrukoyę, 
aby odroczyć obrady nad „ustawami wywro- 
towemi*, których celem jest, zapobiedz tego 
rodzaju niepokojom, jakie właśnie rok temu 
wybuchły. Dlatego zażądał Pelloux, aby obra- 
dom nad temi ustawami dano pierwszeństwo 
przed rozprawą budżetową — czem sobie zje 
dnał wszystkich przedstawicieli klas zamo- 
żnych, Powtóre zażądał Pelloux odłożenia 
wszelkich interpelącyj!oo do Chin, składając 
w tej sprawie oświadczenie wielce uprzejme 
i dlą izby pochlebne co do nabycia zatoki 
San mun. 

Zachmurzyła się wielce opozycya i na- 
zajutrz 26 maja wybuchła nowa burza. Re- 
publikanin Colojanni uderzył na mieszanie 
się korony do ostatniej kryzys i chłostał po- 
litykę „afrykańską“, podnosząc że to król jest 
jej autorem. Był to wielki błąd taktyczny — 
dało to bowiem staremu zapomnianemu Cri- 
spiemu asumpt do wielkiej mowy, w której 
znowu mógł na wierzch wypłynąć, zrehabili- 
tować się u większości i znowu wobec naro» 
du odegrać rolę najznakomitszego męża sta- 
nu włoskiego. Na to nie mogli już wytrzy- 
maó socyaliści. Ferri obrzucił starca najgrub- 
szemi obelgami, który uniosłszy równie się 
podobnież mu odpłacił. Zrywano się do bitki, 
powstał łomot i wycie w sali i na trybunach; 
trybuny musiano opróźnić i posiedzenie za- 
wiesió. 

Po półgodzinnej przerwie powstał śród 
uroczystego milczenia Izby Crispi, dowodząc, 
że katastrofiew Abisynii zawinił nie jego ga- 
binet, ale tylko jeden jenerał Baratieri, na 
co ofiarował się złożyć dowody. Następnie, 
przemawiał Ferri i ten jenerałów w czambuł 
przezwawszy tchórzami, wyrazu tego cofnąć 
nie chciał Poskoczyli do niego deputowani, 
których krewni, piastujący wysokie posady 
wojskowe, polegli w Abisynii. Zachodziła o- 
bawa rozpoczęcia się bójki, więc posiedzenie 
zamknięto. 

Pelloux nie mógł otrzymać większej 
przysługi nad tę, jaką mu Ferri wyrządził. 
„Naruszył armię!* — wołali umiarkowani, i 
każdy, kto nie chciał, aby go zaliczono do 
wrogów monarchii, miał sobie zą obowiązek 
honoru popierać gabinet. Skutek okazał się 
zaraz d. 27 maja. Gdy na początku posiedze- 
nia powstał Pelloux, ubolewając nad ohydne- 
mi napaściami na armię, ten „najdroższy 
skarb narodu” setki głosów wołały „Niech 
żyje armia!“ — a gdy skrajna lewica szy- 
derczym śmiechem zaprotestowała, powstał 
znowu tumult, potworzyły się znowu grupy 
gotowe do bitki, trybuny opróżniono i posie- 
dzenie przerwano. 

W dalszym ciągu posiedzenia Pelloux 
nawet nie zażądał wotum zaufania, a Izba 
przyjęła jego oba wnioski: aby interpelacye 
nad sprawą chińską odłożono, a obrady nad 
ustawami wywrotowemi we czwartek 1 czerw- 
Ga rozpoczęto. Pisano wówczas, że jeśli jaki 
kandydat ministeryalny wybrany zostanie 
prezydentem Izby, to żywot nowego gabinetu 
Pelloax będzie na długo zapewniony. Jakoż 
był kłopot z tym kandydatem, ale d. 30 z. m 
na pół godziny przed posiedzeniem Izby wy- 
szukano Chinaglią, który też 223 głosami zo- 
stał prezydentem Izby wybrany; na Zanar- 
dellego padło 193 głosów, 16 kartek było pró- 
żnych. Przebieg czwartkowego posiedzenia 
podały już telegramy — Pelloux znowu zwy- 
ciężył, a z opozycyi tylko skrajna lewi 
ca postanowiła prowadzić obstrukcyę — 
płonną, 
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A izby sądowrej. 

Na przedpołudniowej rozprawie w pierw- 
szym dniu procesu pozwolił przewodniczący 
trybunału Gumińskiemu, żeby tak powiedzieć, 
wygadać się w ogólności o całej sprawie. 
Dopiero popołudniu zaczęło się systematy- 
czniejsze przesłuchiwanie głównego winowaj- 
cy. A najpierw tłumaczył on, że na olbrzy- 
mich dobrach Jahna dlatego zaciążyły olbrzy- 
mie długi, mimo iż Gumiński jak najsu- 
mienniej i jak najracyonalniej administro- 
wał powierzonym sobie majątkiem, iż zapro- 
wadzono w nich gospodarstwo intenzywne. 
Na tę przemianę gospodarki ekstenzywnej w 
intenzywną wydało się wszelką gotówkę, a 
fatalność chciała, iż właśnie wówezas, gdy 
gotówka już wyszła, a nadszedł czas, że do- 
bra same powinny były dawać takie docho- 
dy, aby i długi można było spłacać i zbierać 
majątek — przyszło około roku 1890 pięć lat 
niepomyślnych, podczas których dla utrzy- 
mania raz zaprowadzonego gospodarstwa 
trzeba było zaciągać coraz nowe długi. I 
długi te były racyonalne. Gdyby Gumińskie- 
go wrogowie jego nie wtrącili do więzienia 
byłby jeszcze nawet w roku 1895 zaciągnął 
nowego długu 150.000 zł. i byłby się docze- 
kał lat urodzajnych, któreby mu wszystko 
z zyskiem zwróciły. Że tak być musiało, na 
to dowód w tem, iż następca Gumińskiego 
w samym jednym roku 1898 zdołał spłacić 
sto kilkadziesiąt tysięcy długów, a sam Gu- 
miński mógłby był mieć wówczas z pół mi- 
liona dochodu. 

Cóż kiedy utworzył się formalny komi- 
tet z Gawrońskiego, Niementowskiego, Pa- 
welskiego i Brunona Tepy (ten nawet ryso- 
wał Gumińskiego w karykaturach dla pism 
kumorystycznych) — i ci wtrącali się do go- 
spodarstwa, wszystko psując, a aby mieć 
większy wpływ na podejrzliwego Jahna kła- 
dli mu w uszy najróżniejsze plotki.j I tak o- 
powiadali, że Gumiński aby wziąć grube po- 
rękawiczne ofiarował się pośredniczyć w sprze- 
daży Tłumacza p. Potworowskiemu — a tym- 
czasem to nie Gumiński proponował sprzedaż, 
lecz przeciwnie prof, Straszewski dawał już 
nawet półtrzecia miliona zadatku za tłumą- 
okie dobra, przyczem Gumiński mógł dostąć 
jeden procent porękawicznego, co od całej 
sumy kupna mogło dać spory majątek. A Gu- 
miński przecież odrzucił tak ponętną propo- 
zycyę mimo, że już wówczas przeczuwał, że 
go nieszczęścia czekają i że gdyby miał choć 
cokolwiek na sumieniu, to wówczas miał naj- 
lepszą sposobność gładko i cicho a z własnym 
sporym zyskiem wycofać się ze sprawy. 

Oskarzenie Gumińskiego opiera się na 
tem, że wyzyskał umysłowe niedołęstwo Jahna 
— toteż Gumińsk' na pytanie, jaki był jego 
stosunek do Jahna, stanowczo przeczy, jako- 
by to był umysłowy niedołęga. Takim się 
tylko obcym ludziom wydawał, bo wypowia- 
dał niemądre dowcipy, śmiał się śmiechem 
rażącym i miał nieco więcej śmiesznostek 
niż zwyczajny człowiek. W istocie rzeczy to 
Jahn był taki człowiek jak inni. 

Umiał np. pisaó na kilku ówiartkach 
list w którym jednę i tę samą myśl wcale 
rozsądnie rozwijał. Tylko ponieważ  jestto 
człowiek podejrzliwy, więc gdy go nastroili 
jego późniejsi doradcy na nieufność do Gu- 
mińskiego, to z czystej złościwości pozwo- 
lił się uznać za głuptasa i nawet świadomie 
udawał człowieka niespełna rozumu. A prze- 
cież]j należał do rady powiatowej i jej wy- 
działu i piastował w powiecie różne obywa- 
telskie urzędy, na których i przemawiał i 
zachowywał się rozsądnie, a co do toastów, to 
wypowiadał je tak gładko, źe niejeden, choć- 
by i najinteligentniejszy człowiek, mógł 
mu tego daru krasomowczego pozazdrościć. 
Opinia głupiego jaką niektórzy o nim mieli 
powstała stąd, że zupełnie się nie rozumiał 
na gospodarstwie wiejskiem i wcale się niem 
nie interesował, woląc zabawkę w literaturę. 

W dodatku był nader słabej woli, nigdy 
niezdecydowany i od dzieciństwa przyzwy- 
czajony, aby go za rękę prowadzić  Głumiń- 
ski próbował nieraz zaprawić go do samo- 
dzielnego zarządu majątkiem, ale Jahn bro- 
nił się przed tem z całej siły. Z tem wszyst- 
kiem stan majątku swego znał, bo bywał za- 
wsze na sesyach gospodarczych, a raz tylko, 
w okresie swego życia, gdy był w zamiarze 
ożenienia się, zaczął drzemać w towarzystwie 
panny, o którą się starał i stąd powstała 
plotka, iż Jahn tembardziej na sesyach 
sypia. 

Wedle zestawień  Gumińskiego dobra 
Jahna odziedzicone i kupione warte były 
przeszło półtora miliona zł. cukrownia prze- 
szło 800.000, inwentarz zapasy, budynki i in- 
ne wkłady poczynione przez Gumińskiego, 
torfiarnia, 13 klm. kolei wożącej buraki, do- 
kupne gruntów itd. do miliona — a zatem 
wszystko razem przeszło 3,200.000 zł. — 
długi zaś w chwili uwięzienia Gumińskiego 
dosięgły cyfry do 2,300.000 zł. czyli Jahn 
miał wówczas majątku z milion. 

Wrogowie Gumińskiego twierdzą, że w 
ten milion majątku wchodziło 821.000 złr. 
pretensyj Jahna do cukrowni, które ani cen- 
ta nie były warte. Otóż nie były warte dla- 
tego, bo się pośpieszono i sprzedano oukro- 
wnię za 260.000 zł. a gdyby poczekano i 
prowadzono ją dalej, to można było mieć z 
niej 300.000 dochodu. I Jahn zawsze uważał 


cukrownię za swoją własność, a ani razu w 
życiu nawet nie wymknęło mu się z ust 
powiedzenie „cukrownia Gumińskiego i spół- 
ki“. To też nie można mówić, iż Jahn nie 
miał majątku, bo miał milionowej wartości 
fabrykę cukru. 

Rozprawa wreszcie skończyła się małą 
sceną. Głumiński w ciągu opowiadania zape- 
wniając, że jest »upełnie niewinny, bo ani 
cent pieniędzy Jana nie przylgnął do niego, 
wyraził się „że można go łapać na wszyst- 
kie strony“. Przewodniczący trybunału skar- 
cił go za to wyrażenie, przypominając mu, 
że trybunał nikogo nie „łapie* i że jeżeli nie 
będzie miarkował swego oburzenia, to sąd 
nie weźmie tego za szczerość lecz raczej za 
komedyę. Gumiński przepraszał trybunał a 
obrońca jego dodał, że Gumiński tak jest 
chory na nerwy, iż wstrzykuje sobie codzień 
morfinę. Dr. Grek prosił tedy trybunału, 
aby uwzględnił wielkie znużenie Gnmińskie- 
go i odroczył rozprawę. 

Tak się stało. 

Na sobotniej porannej rozprawie bronił 
się najpierw Gumiński przed zarzutem aktu 
oskarzenia, że zaliczkę. 7000 zł. razu pewnego 
zabrał na swoją korzyść, a wpisał tę sumę do 
ksiąg na rachunek Jahna. Gumiński tłóma- 
czył się, że pieniądze te zużył na rzecz Jahna, 
a wadliwe zanotowanie - tej pozycyi w księ- 
gach i brak kwitu jest winą niedbalstwa tych 
którzy prowadzili księgi. Gumiński tej po- 
myłki w księgach nie zauważył, pracując bo- 
wiem 16 godzin dziennie, nie mógł co dnia 
kolacyonować ksiąg rachunkowych. Zresztą 
Jahn nie zakwestyonował tej sumy w przed- 
łożonym mu dorocznym rachunku jego centa 
lecz go bez protestu podpisał, a Jahn dosko- 
nale pamiętał zawsze własne wydatki i ponie 
waż musiał wiedzieć o tytule tej zaliczki, więc 
nie robił żadnych tej pozycyi zarzutów. Gu- 
miński wciąż zaręcza, że „pieniądze nigdy u 
niego nie nocowały*. Co brał, to zaraz obra- 
cał na wydatki gospodarcze, lub oddawał na- 
powrót do kasy, od czasu zaś gdy w r. 1891 
włożył w fabrykę własnych 6.000 zł. nie miał 
już nigdy w kieszeni poważniejszej kwoty dla 
siebie sąmego, a w chwili aresztowania 38 zł. 
było całym jego majątkiem. 

Następnie odpowiadał Gumiński na za- 
rzut, iż wydzierzawił zbyt tanio Altheimowi 
dobra Oleszę i że gdy je kupował, dopuścił 
się malwersacyi na szkodę Jahna. Udowa- 
dniał, że Jahn mógł na tem kupnie zrobić 
doskonały interes, gdyż wkrótce potem zda- 
rząła mu się sposobność sprzedaży tych dóbr 
ze znacznym zyskiem, co zaś do wydzierża- 
wienia Oleszy Altheimowi, to Altheim wcale 
nie zrobił interesu na tej dzierżawie. Do osą- 
dzenia tej sprawy nie można brać za pod- 
stawę sądowego oszacowania lasu oleskiego, 
bo taksacya ta była co najmniej niedokładną 
a to z tego powodu, że nastąpiła dopiero w 
pięć lat po wyrębie. 

Na pytanie sędziego przysięgłego p. Ho- 
rocha dawał potem Gumiński odpowiedzi 
szczegółowe w sprawach czysto gospodar- 
skich. 

Potem odroczono rozprawę do popołudnia. 
Przesłuchiwanie Qłumińskiego skończy się 
prawdopodobnie w poniedziałek popołudniu. 
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KRONIKA. 


Lwów dnia 3 Czerwca. 


Cesarz przeprowadził w sobotę z arcyks. 
Franciszkiem Ferdynandem szczegółową” ins- 
pekcyę wojsk garnizonu wiedeńskiego. 

Zapiski osobiste, Marszałek krajowy hr. 
Badeni powrócił do Lwowa. 

Mianowania. W Wydziale krajowym w 
etacie służbowym techniczno drogowym zo- 
stał inżynierem I klasy Biernacki, Ziemiński 
inżynierem II klasy, a na 6 posad inżynierów 
adjunktów został rozpisany konkurs. 

Namiestnik zamianował Józefa Siwca, 
Stanisława Wyspiańskiego, Władysława Ro- 
dzynkiewicza, Aleksandra Turskiego, Zyg- 
munta Stiebera i Józefa Kozaczka kanceli- 
stami namiestnictwa. 

Namiestnik przeniósł sekretarza powia- 
towego Karola Solarika z Dobromila do Prze- 
myślan, oraz przeznaczył kancelistów na- 
miestnictwa Józefa Siwca do Pilzna, Stani- 
slawa Wyspiańskiego do Trembowli, Zygmun- 
ta Stiebera do Dobromila i Józefa Kozaczka 
do Ropczyc. 

Ze sfer kolejowych. Minister kolei że- 
laznych zamianował na podstawie rozpisane- 
go konkursu inżyniera Władysława Chorążego 
z okręgu krakowskiego naczelnikiem  sekcyi 
konserwacyjnej w Wadowicach. Rösler Zyg- 
munt, adjunkt, kontrolor biura taryfowego, 
został przeniesiony z Krakowa do Czernio- 
wiec na to samo stanowisko, K Daszyński 
adjunkt z Buczacza zamianowany został na- 
czelnikiem stacyi rohatyńskiej, Mieczysław 
Sochacki, asystent z Doliny naczelnikiem 
stacyi jezierzańskiej, Włodzimierz Bessaga, 
inżynier i naczelnik stacyi rohatyńskiej prze- 
niesiony do sekcyi konserwacyjnej w Tarno- 
polu, Dymitr Krasnoźon, asystent z Husiaty- 
na przeniesiony do Podwysokiego, Józef Za- 


krocki, asystent i naczelnik stacyi jezierzań- 
skiej zamianowany został kasyerem pakunko- 
wym w Buczaczu, Włodzimierz Sienkiewicz 
aspirant z Podwysokiego przeniesiony do 
Husiatyna, Władysław Sienkiewicz, aspirant, 
przeniesiony z oddziału kontroli dochodów 
na stacyę w Stanisławowie, „Michał Tworow- 
ski, wolontaryusz przeniesiony ze Stanisławo- 
wa do Chodorowa, Wiktor Parfanowicz, asy- 
stent z Doliny zamianowany został kasyerem 
pakunkowym. Przyjęci na wolontaryuszów 
Lewicki Modest dla Czerepkowiec i Ragette 
Wilhelm dla Stanisławowa. 


Zatwierdzenie „veniam docendi“. Kole- 
gium profesorów uniwersytetu lwowskiego u- 
dzieliło już dawniej nauczycielowi gimna- 
zyalnemu drowi Janowi Leciejewskiemu „ve- 
niam docendi“ słowiańskiej filologii na wy- 
dziale filozoficznym uniwersytetu lwowskiego. 
Dr. Leciejewski nie korzystał z tego. Obecnie 
potwierdziło ministerstwo oświaty ponowną 
uchwałę kolegium profesorów, przyznającą 
dr. Leciejewskiemu wspomniane „veniam do- 
cendi“. 

Zebranie ruskich posłów do sejmu i Ra- 
dy państwa odbyło się jak donosi Rusłan— 
we Lwowie, dnia 1 czerwca z inicyatywy p. 
Barwińskiego, dla zastanowienia się nad sta- 
nowiskiem, jakie zająć należy wobóc nieda- 
wno temu ogłoszonego programu niemieckich 
stronnictw opozycyjnych. Na zebranie one- 
gdajsze ząpreszono również pp. Okuniewskie- 
go i ks. Tąaniaczkiewicza, a to ze względu na 
fakt, że w chwili tak ważnej, jak obecna, w 
której chodzi o sformułowanie narodowo-po- 
litycznych postulatów wszystkich krajów Éa 
ronnych w Austryi, wszyscy konstytucyjni 

rzedstawiciele ruskiego narodu mają prawo 
1 obowiązek wypowiedzieć swoje zdanie, oraz 
dołożyć wszelkich sił do sprawiedliwego roz- 
ki vale ważniejszych kwestyj bieżących, 
zwłaszcza, że stan taki, jak obecny, przynosi 
niepowetowane szkody zarówno narodom, jak 
i państwu. 

Zebraniu przewodniczył członek wydzia- 
łu krajowego p. Sawczak. P. Barwiński zdał 
sprawę z obecnej sytuacyi politycznej, oraz 
z obrad komitetu wykonawczego prawicy. 
Wydano komunikat następujący: Zebrani w 
dniu 1 czerwca we Lwowie posłowie ruscy 
do sejmu i Rady państwa uchwalili: posło- 
wie uznają potrzebę przeprowadzenia dysku- 
syi nad programem lewicy w komitecie wy- 
konawoczym prawicy, oraz konieczność doma- 
gania się u prawicy i u rządu unormowania 
polityczno-narodowych prąw w Galicyi i na 
Bukowinie*. 

Rusłan zaznacza także, że p. ks. Tania- 
czkiewicz nie tylko nie skorzystał z zapro- 
szenia na konfereneyę, ala nadto ogłosił w 
Dile pismo, w którem podnosi, że nie weźmie 
udziału w konferencyi nie ze względu prze- 
szkód fizycznych, ale jedynie przez wzgląd 
„na dobro swych wyborców, narodu ruskiego, 
a nawet samych inicyatorów zebrania“. 

Z zebrania tego wydany został następu- 
jący komunikat: 

„Zebrani w dniu 1 czerwca we Lwowie 
posłowie ruscy na sejm i do rady państwa 
uchwalili: posłowie uznają potrzebę przepro- 
wadzenia dyskusyi nad programem lewicy 
w komitecie wykonawczym prawicy, oraz ko- 
nieczność domagania się polityozgo;uarodo: 
wych praw w Galioyi i na Bukowinie“, 

arząd ruskiej ukraińskiej partyi rady- 
kalnej postawił na swem posiedzeniu wnio- 
sek, aby partya ta przeszła do obozu socyal- 
nej demokracyi. Członkowie partyi uchwalili 
nie tylko przejść nad tym wnioskiem do po- 
rządku dziennego, ale nawet zakaz poru- 
szania takiego wniosku w partyi. Wobec tego 
posłowie Jarosiewioz i Nowakowski, oświad- 
czyli, iż są socyalnymi-demokratami i z par- 
tyl występują. Przewodniczącym  partyi wy- 
brano p. Pawlika i powierzono mu redakcyę 
pisma Hromadskij Hołos. 


Piszą nam: Uszła do tej chwili mojej 
uwagi notatka umieszczona w zeszłym tygo- 
dniu w Gazecie a podająca nader życzliwie 
sprawę z wycieczki uczniów V gimnazyum 
pod moim przewodnictwem do Krakowa. W 
notatce tej jest błąd, który pozwalam sobie 
sprostować. Dzięki wielkiej uprzejmości dy. 
rekoyi skarbu, uczestnikom naszej wycieczki 
dozwolono zwiedzić saliny i to z oświetle- 
niem i urządzeniami pierwszej klasy zupełnie 
bezpłatnie, jakkolwiek w dniu tym saliny 
były dla publiczności zamknięte. W obec te- 
go wzmianka o rek wycieczki na ze- 
braniu nauczycieli szkół wyższych była zu- 
pełnie ścisłą. X Jan Gnatowski. 

Samobójstwo. W piątek wieczorem po 
godz. 5 Antoni Karpinier, zarobnik, dostrzegł 
nad brzegiem stawu Pełczyńskiego we Lwowie 
jakiegis człowieka, który zdawał się szukać 
miejsca, skąd mógłby sią rzucić do wody. 
Nieznajomy widząc, że jest przedmiotem obser- 
wacyi Karpińca, zwrócił się w stronę potoczka 
a raczej odpływu wód ze stawów Panieńskich 
i niedaleko od remizy tramwaju elektrycznego 
rzucił się do wody. ineo spostrzegłszy to, 
skoczył i z pomocą robotników, zwabionych 
jego krzykiem, wyciągnął samobójcę z nurtów 
potoku. Denat żył jeszcze, lecz zanim prsy- 
była pomoc lekarska zakończył życie. W zmar- 
łym poznano zarobnika Jędrzeja Rafalonta, 
prebendaryusza miejskiego domu ubogich, któ- 
ry od dłuższego czasu — zdaniem przełożonej 
zakładu — nosił się z tą myślą, chcąc sobie 
skrócić cierpienia nieuleczalnej choroby pier 
siowej. Samobójca zostawił żonę i kilkoro 
dzieci bez żadnego utrzymania. 

Lwowska filla krak. banku dla bandlu 
i przemysłu. Dr. Binder wyjechał w sobotę 
rano z Krakowa do Lwowa celem zorganizo- 
wania mającej się utworzyć we Lwowie filii 
galicyjskiego banku kredytowego dla handlu 
i przemysłu. Równocześnie wyjechali do Liwo- 
wa pp: Bolesław Woysym - Antoniewicz i p. 
Tadeusz Liskowacki. 

Ajents emigracyjnego bez koncesyi Jo- 
sla Rosenfelda, Sy ekipódycwał do Prus 
chłopów z powiatu kolbuszowskiego — uwię- 
ziono w Krakowie. 

W cerkwi dobrzanickiej pod Przemy- 
ślanami rozbili nieznani dotąd sprawcy skar- 
bonę i zabrali z niej 152 zł. 

Proces nowosądecki przeciw Doskoskie- 
mu, zabójcy Górskiej, toczy się za drzwiami 
zamkniętemi. Mimo to dochodzą na zewnątrz 
pewne szczegóły z niego. I tak wiadomo, że 
nie stanie w sądzie ośmioletnia córka Gór- 


skiej Zosia, a tylko zostaną odczytane jej 
zeznania, spisane w Warszawie. Zeznania te 
mają bardzo być niekorzystne dla Doskow- 
skiego, a bardzo są dokładne. Tadeusz Do- 
skowski liczy lat 24. Jest wzrostu niskiego, 
włosów czarnych, silnie zbudowany i ma 
czarny wąsik. Jest synem lekarza 1 właści- 
cielem domu w Szczawnicy. Poza tem niczem 
się nie zajmuje Obrona ma zamiar tłómaczyć 
czyu jego tem, że go pepełnił w upojeniu 
wódką i winem, które pił tuż przed krwawą 
sceną z Głórską. Rozprawa trwać ma kil- 
ka dni. 

, Gremium towarzystwa aptekarzy zacho- 
dnio galicyjskich wybrało w Krakowie senio- 
rem p. Eugeniusza Hellera, wiceprezesem p. 
Karola Łuczkę, sekretarzem p. Ignacego Le- 
aikowkiego. 

Rocznica Puszkinowska. W tych dniach 
obchodzić będą Rosyanie stulecie urodzin 
Puszkina, wielkiego swego poety. Z tego po- 
wodu w minioną środę zorganizował prof. dr. 
Maryan Sokołowski, prof. Kazimierz Moraw- 
ski i prof. dr. M. Zdziechowski zebranie to- 
warzyskie w Krakowie, w którem wzięła u- 
dział pewna liczba literatów, profesorów i ar- 
tystów krakowskich. Wieczór zaczął się od- 
czytem prof. Zdziechowskiego, w którym. pre- 
legent przedstawił główne fakty z życia i twór- 
czości Puszkina, szczególnie podnosząc jego 
artystyczne usposobienie. Podczas wspólnej 
uczty wznoszono liczne toasty: prof. Maryan 
Sokołowski toastował na a rosyjskich 
przyjaciół Adama Mickiewicza, dr. Piotr Gór- 
ski na cześć tych wszystkich, co zarówno w 
polskiem, jak rosyjskiem piśmiennictwie sze- 
rzą zasady dobra i spra ziedliwości, a przez 
to samo pracują około najpiękniejszego dzie- 
ła cywilizacyi na świecie, prof. Zdziechowski 
na cześć Tołstoja. Przemawiał jeszcze dr. J. 
Rozwadowski i prof. Kaz. Morawski, którego 
mowę przyjęto oklaskami. Uezta zakończyła 
się toastem dyrektora Żeleńskiego, poświęco 
nym ALE zmarłego rosyjskiego kompozy- 
tora Czajkowskiego. 

Po uczcie wysłano telegramy do komite- 
tu Puszkinowskiego do Petersburga na ręce 
redakcyi Kraju i do Lwa Tołstoja do Jasnej 
Polany. Ze Lwowa nadeszły też telegramy. 

W Wilnie wybuchły w sobotę dwa rów- 
noczesne pożąry. Spłonął młyn parowy i tar- 
tak Wejnika a obok klasztoru franciszkań- 
skiego składy wojskowe. 

„Warszawskij Dniewnik* nie wyszedł 
w piątek z powodu, że we czwartek przypa- 
dało Boże Uiało i wyraźnie podał za Si : 
wielkie święto katolickie „Corpus Dei“. 

Kompozytor Jan Strauss zachorował 
w Wiedniu na zapalenie płuc. Stan jego jest 
beznadziejny. 

Dżuma w Aleksandryi. Wedle paryskiej 
„Ajencyi Havasa* stwierdzono, że pojawiają 
ca się w Aleksandryi (w Egipcie) dżuma jest 
dżumą pospolitą, a nie dżumą zaraźliwą, 8 
demiczną. Przez jeden m 'esiąc zaszło w Ale- 
ksandryi tylko dziewięć wypadków, z tych 
już siedmiu chorych, albo zupełnie wyzdro- 
wiało, albo do zdrowia przychodzi. 

Myśli. , 

Kto rachuje na pomoc ze wszystkich 
stron, ten doczeka się następującego « same- 
go siebie widowiska: ludzie póty myśleć bę- 
dą o tem, jakby mu pomódz, aż przyzwycza- 
ją się do tej myśli i — w niczem mn nie 
pomogą. 

Jeżeli chcesz pożyczyć pieniędzy, mów, 
że potrzebujesz nie na chleb, lecz na ciastka, 
a dostaniesz łatwiej. 

Długi są jak odciski: tem większe, im 
większa „stopa* na której żyjemy. 

Biedny ten Amor! Dziś i strzały jego 
nie ranią, jeżeli nie mają ostrzy dobrze po- 
złoconych ! 

Złoto leży wszędzie, nawet na ulicy pod 
stopami przechodniów. Cała mądrość polega 
na tem, aby szukać właśnie tam, gdsie inni 
zgubili. 

Człowiek trudniej rozłącza się z urojo- 
nem niż z rzeczywistem szczęściem. | 

Nikt nie wie, jak „jest* szczęśliwy — 
każdy wie tylko, jak „był“ szczęśliwy. 

Nie wierz zbytnio zapewnieniom wiel- , 
kich tego świata, pomny, że niezapominajki 
nigdy nie rosną na wysokich drzewach. 

Rozum może szanować, ale nie kochać, 
dlatego też w młodości nikt się nie rządzi 
rozumem w kochaniu. 

Faktem jest dowiedzionym, że serce ła- 
twiej przegada rozum, niż rozum serce... 


Odczyt Przybyszewskiego „o metamu- 
zyce Szopena“ zapowiedziany ma sobotę w 
sali ratuszowej, został odłożony na 5 bm. z 
powodu chwilowej niedyspozycyi _prelegenta, 
o czem tenże zawiadomił telegraficznie ko- 
mitet budowy pomnika A. Miokiewinza, zaj- 
mujący się urządzeniem tego odczytu. 

Repertoar teatralny. 

W niedzielę o godz. wpół do 4 po poła- 
dniu „Jojne Firułkes* sztuka ze śpiewami 
i tańcami w 5 aktach Gabryeli Zapolskiej. 

Wieczorem o godz. wpół do 8 „Tamten“ 
sztuka w 6 aktach Józefa Maaskoffa. Drugi 
gościnny występ Kamińskiego. 

W poniedziałek po raz drugi „Przepadł" 
krotochwila w 3 aktach Bissona. 

We wtorek (wznowienie) „Rewizor z Pe- 
tersburga* komedya w b aktach Gogola. — 
Trzeci gościnny występ Kazimiersa Kamiń- 
skiego. 


Kalendarz. 

W niedzielę dnia 4 czerwca Kwiryna. — 
Sub. zadusz. 

W poniedziałek dnia 5 czerwca Bonifa- 
cego. — Symeona. 

Wochód słońca o godz. 4 min. 8. Zachód 
o godz. 7 min. 47. 


Sprawy austryackie. 
(Tel. Gazety Narodowej). 
Wiedeń 3 czerwck. 
Na wczorajszem posiedzeniu sejmu dol- 
no-austryackiego w rozprawie nad zmianą 
ustawy o subweneyi dla wiedeńskiego fundu- 
szu szpitalnego, antysemita Steiner odozytał 
szereg aktów, z których ma wynikać, że na 
przybywających w znacznej liczbie do Wie- 


Na wiosnę, nowości na suknie damskie poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie. 
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dzi? 4 Czerwca 1898. Nr. 153, 


dnia ubogich żydów polskich, rosyjskich i ru- 
muńskich fundusz ten musi czynić bardzo 
wielkie wydatki." 

Steiner skarżył się na to, że licznych 
obcych żydów przybywających do Wiednia 
trzeba przyjmować do szpitalów. Profesoro- 
wie popierają te stosunki, a w Wiedniu istnie- 
je osobne towarzystwo, mające na celu u- 
mieszczanie ubogich żydów po szpitalach. Ci 
żydzi muszą przybywać do Wiednia, bo prof. 
Kaposi potrzebuje ich do demonstracyj. Mar- 
szałek przywołał posła Steinera do porządku, 
a gdy powstało zamieszanie, poseł Gregorig 
wołał, że nie ma innej rady, jak żydów 
wypędzić. P. Steiner postawił wreszcie wnio- 
sek, aby nie dopuszczać obcych żydów do wie- 
deńskich szpitalów. 

Następnie wskutek jakiejś kwestyi re- 
gulaminowej przyszło do gwałtownych starć 
pomiędzy antysemitami a liberałami, tak że 
marszałek musiał przerwać posiedzenie. W iz 
bie tymczasem trwały dalej krzyki. Profesor 
Benediet i Strohbach kłócili się gwałtownie, 
przyczem prof. Benedikt wołał: Sie frecher 
Mensch, sze Kerl, packen sie sich! 

Następnie p. Offner polemizował z wy- 
wodami Steinera, które napiętnował jako wy- 
pływ wyznaniowej zaciekłości Słowa te wy- 
wołały ogromną wrzawę tak, że marszałek 
zmuszony był przerwać na chwilę obrady. 

Po pięciominutowej przerwie otworzył 
marszałek na nowo posiedzenie, poczem mó- 
wil Ofner. (Poseł Schneider: „Znowu za- 
czyna swoje der Saujud! ten naród łajdaków 
trzeba koniecznie wypędzić itp.) 

Następnie przemawiał p. Schneider, oma- 
wiał mord w Polnie i mówił, że minister 
sprawiedliwości i sędziowie zostali przeku- 
pieni. Marszałek wzywał go do porządku, na 
co Schneider wolal: Ruber także był prze- 
kupiony ! Ich werde diesem Lumpen noch z igen! 

W dalszym ciągu posiedzenia marszałek 
oświadczył, że z powodu wrzawy nie mógł 
dokładnie słyszeć słów jakich użył  Offner, 
każe sobie jednak przedłożyć protokół steno- 
graficzny i zarządzi potem co należy. 

W dalszym ciągu rozprawy przemawiało 
jeszcze kilku antysemitów, którzy namiętnie 
atakowali żydów, poczem omawianą ustawę 
uchwalono. Następne posiedzenie dziś. 

Capo d'Istria 3 Czerwca. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu istryj- 
skiego obradowano nad rezolucyami przeciw 
otwarciu chorwackiego gimnazyum w Pizynie. 
Przedstawiciel rządu zaprotestował przeciw 
zarzutowi, jakoby rząd wiedeński prowadził 
politykę, wyłącznie dla Słowian korzystną 
a nawet działał na niekorzyść narodu wło- 
skiego. Otwarcie szkoły chorwackiej w Pizy- 
źnie jest dla istotnej potrzeby rzeczą konie- 
czną, albowiem w całej prowincyi nie ma do- 
tąd ani jednej słowiańskiej szkoły średniej 


Przesilenie. 
(Tel. „Gaz. Nar.") 


Wiedeń 3 czerwca. 

Cesarz dał wczoraj przedpołudniem hr. 
Thunowi a popołudniu hr. Gołuchowskiemu 
osobne posłuchanie. 

Wiedeń 3 czerwca. 

Fremdcnblatt w odpowiedzi na wczoraj- 
sze wywody Pester Lloyd, wraca do swego 
onegdajszego twierdzenia, że rząd austryacki 
w nocie swojej do rządu węgierskiego zazna- 
czył, iż postanowienia dotyczące czasu trwa- 
nia ugody celnej i handlowej z Węgrami u- 
waża za merytoryczną częśó umowy z Ischin 
i że w tych postanowieniach leży właściwe 
znaczenie całego układu zawartego w Ischlu. 
Rząd austryacki zawsze zajmował to stano- 
wisko, że umowę zawartą w Ischlu uważa się 
za całość i że ona jako nierozłączna całość 
musi być traktowaną. 

Pester Lloyd nie może zaprzeczyć, iż jeo- 
dna ze stron nie może bez zapytania się dru 
giej, albo nawet wbrew  wniesionen u przez 
drugą stonę protestu — zmieniać samowolnie 
umowę, i to jeszcze w jednej z najważniej- 
szych jej części. 


Przypuszczenia niektórych pism węgier- | gdyż w takim razie musiałby być sądo- 


skich, jakoby rząd austryacki chciał obecnie 
odstąpić od postanowień ugodowych, jakie u- 
łożył Banffy i Badeni — są niesłuszne, albo- 
wiem umowa ta została przyjętą także w ko- 
misyi ugodowej i tylko samowolna zmiana u- 
kładu w Ischlu przez rząd węgierski sprowo- 
kowała różnice, jakie powstały obecnie w za- 
patrywaniach na stan kwestyi bankowej. 
Budapeszt 3 czerwca. 

Prasa tutejsza solidaryzuje się w zupeł- 
ności z wczorajszymi wywodami prezydenta 
ministrów Szella. 


Telegramy i telefonematy 


Tcye-t 3 czerwca. 
Okólnik władzy morskiej zawiadamia 
interesowanych, że okręty i prowenien- 
cye z Aleksandryi poddawane będa sie- 
dmiodniowej, a okręty wiozące pielgrzy- 
mów dziesięciodniowej obserwacji. 
Peteraburz 3 czerwca 
W. miejscowości fabrycznej Trynowce 
koło Petersburga kilkuset robotników, za- 
iętych w fabryce cegieł i torfu, zastano- 
wiło 24 maja pracę. Przyszło do zabu- 
rzeń, które trwały cztery dni i dla któ- 
rych poskromienia wyruszyć musiała po- 
licya z całego okręgu. Jak słychać, star- 
cia między robotnikami a policya były 
bardzo krwawe. 
Bukareszt 3 czerwca. 
Ajencya rumuńska donosi, że sąd 
wdrożył energiczne śledztwo przeciw przy- 
wódcom ostatnich rozruchów antysemi- 
ckich w Jassach. Kilku studentów i jeden 
z profesorów będa surowo ukarani. 
Petersbnrg 3 czerwca. 
Dzienniki ogłaszają mowe, jaką mar- 
szałek zamknął sejm finlandzki. Marszałek 
zaznaczył, że sejm uznając zobowiazania, 
jakie wypływają z nierozerwalnego sto- 
sunku między Finlandya a Rosya, ma 
wszelką nadzieję, że i w przyszłości Fin- 
landya również rozwijać się będzie w 
myśl wielkodusznych intencyj cara. Żywo 
tne interesa Rosyi będa miały najlepsza 
ochronę w tem, że tz. obcym ludom, do 
których i Finlandczycy należa, pozostawio- 
nym zostanie nakreślony im historya swo- 
bodny rozwój. Wówczas znajdzie Rosya 
w Finlandczykach wierny i gorąca miło- 
ścią pokoju ożywiony naród, który 
chociaż pragnie iść drogami własnej cy- 
wilizacyj, równocześnie wszakże będzie 
gotów chętnie i radośnie spełuiać nałożo- 
ne na niego dla Rosyi obowiązki. Marsza- 
łek zakończył swą mowę okrzykiem na 
cześć cara i domu carskiego. 
Paryz 3 czerwca. 
Aj'ncya Havasa donosi: Paty de Clam 
aresztowany został pod zarzutem fałszer- 
stwa. Nakaz uwięzienia go wydał mmi- 
ster wojny w porozumieniu z prezyden- 
tem ministrów Dupuyem onegdaj popołu- 
dniu. Niewiadomo jeszcze, czy Paty de, 
Clam oddany będzie pod sąd wojenny. Po-? 
wodem aresztowania nie był wcale list; 
jego do ministra wojny, który tenże otrzy- ` 
mał onegdaj dopiero późnym wieczorem. 
Pogłoska o uwięzieniu Merciera jest bez- 
podstawna. Również nie jest prawdą, ja- 
koby jenerał Zurlinden zajmował się kwe- 
stya wypuszczenia na wolność Picquarta 
Paryż 3 czerwca. 
Narady trybunału kasacyjnego trwały 
wczoraj przez całe popołudnie. Ponieważ 
dotychczas tylko 8 sędziów sformułowało 
swoje zapatrywania, więc narada trybu- 
nału kasacyjnego, odnosząca się przede- 
wszystkiem do kwestyi, czy ma być wy- 
powiedzianem unieważnienie wyroku bez 
oddawania Dreyfusa pod nowy sąd wojen- 
ny, nie skończy się prawdopodobnie jeszcze 
w dniu dzisiejszym a wyrok nie zapadnie 
przed poniedziałkiem. 
Paryż 3 czerwca. 
Mercier oświadczył, że uważa za 
niemożliwe, żeby go miano aresztować, 


wnie ścigany także prezydent ministrów 
Dupuy. 
Paryż 3 czerwca, 
„Matin“ ogłasza interview z Esterha- 
zym, w którym Esterhazy przyznaje się 
do napisania „bordereau* na rozkaz puł- 
kownika Sandherra. 
Wszyscy generałowie mieli wiedzieć 
o tem, że Esterhazy jest autorem „borde- 
reau“. 
Rsym 3 czerwca. 
Izba deputowanych obradowała wczo- 
raj nad wnioskami unieważnienia wyboru 
tych posłów, którzy skazani zostali za 
przestępstwa polityczne. Opozycya rozpo- 
częła obstrukcyę, domagając się imiennego 
głosowania. Wybory Turatiego i Dean- 
dieiego zostały w imiennem głosowaniu 
unieważnione. 
Konstantynopol 3 czerwca. 
Przełożonego ormiańskiego katoli- 
ckiego klasztoru w Ohodżadżyku koło To: 
katu, Batmaniana znaleziono uduszonego. 
Aresztowano kilka osób. 
Madryt 3 czerwca. 
Kortezy otwarte zostały wczoraj mo- 
wą tronową, w której królowa rejentka 
powiada, iż po bolesnych ciosach, jakie 
spadły na Hiszpanię trzeba, aby teraz na- 
stąpił nowy okres, a to okres odrodzenia 
się kraju i zjednoczenia wszystkich sił 
narodowych. Orędzie zawiadamia kortezy 
o tem, że traktat pokojowy już został ra- 
tyfikowany i że zawartą została konwen- 
cya, odstępująca Karoliny i wyspy Ma- 
ryańskie Niemcom. Orędzie stwierdza, że 
Hiszpania pozostaje ze wszystkimi pań- 
stwami w serdecznych szosunkach, składa 
papieżowi szczególniejsze podziękowanie 
za poparcie Hiszpanii i wymienia jako 
najważniejsze i najtrudniejsze zadanie par- 
lamentu przywrócenie z pomoca mądrej 
polityki finansowej równowagi w budże- 
cie, naruszonej skutkiem ogromnych wy- 
datków wojennych. 
Lon |yn 3 czerwca. 
W izbie gmin przedłożono wczoraj 
orędzie królowej, wyrażające życzenie 
udzielenia generałowi Kitchenerowi za po- 
myślne przeprowadzenie ekspedycyi su- 
aańskiej daru honorowego. Królowa prosi 
izby, aby jej umożliwiła przyznanie Kit- 
chenerowi 30000 funtów sterling. Obra- 
dy nad tym przedmiotem zaczna się w 
poniedziałek. 
Lon tyn 3 czerwca. 
„Daiły Chronicle“ ogłasza interview 
z Esterhazym, podpisany przez Ksterha- 
zego, w którym Esterhazy przyznaje, że 
napisał „bordereau* z rozkazu pułkownika 
Sandherra. 
Aleksandrya 3 czerwca. 
Dotychczas stwierdzono 10 wypad- 
ków dżumy, a w nich % ze skutkiem 
śmiertelnym. 


Dział ekonomiczny. 


-—- W ciągnienin losów pa*stwowych z r. 
1864 wyciągnięto w Wiedniu 2 b. m. nastę- 
pujące serye: 51, 86, 157, 229, 356, 390, 575, 
869, 898, 935, 1021, 1355, 1739, 1884, 1924, 
2008, 2021, 2086, 2136, 2166, 2264, 2295, 2455, 
2486, 2677, 2679, 2707, 2722, 2749, 2758, 2872, 
2889, 2911, 3060, 3075, 3179, 3204, 3349, 3365, 
3381, 3408, 3486, 3594, 3619, 3862. 

Główna wygrana w kwocie 150.000 zł. 
padła na seryę 2872 nr. 12, druga wygrana 
w kwocie 20.000 zł. padła na seryę 3594 nr. 
47, trzecia wygrana w kwocie 10.000 zł. ua 
seryę 2021 nr. 57, po 5.000 zł. wygrały ser. 
1789 wr. 100 i ser. 1884 nr. 84, 2.000 zł. 
ser. 1021 nr. 1 i ser. 1924 nr. 26, po 1.000 zł. 
ser. 390 mr. 60, ser. 575 nr. 96 i ser. 2455 
nr. 47. 

— Wiedeń 3 czerwca. Stan Banku austro- 
węgierskiego w dniu 31 zm.: banknotów w o- 
biegu 654,918.000 (w porównaniu z poprze- 
dnim tygodniem więcej o 6 996.000), rezerwa 
kruszcowa 51 1,5629.000 (więcej o 4,062.000) port- 
fel wekslowy 160,039.000 (więcej o 7,764 000), 
lombard papierów  21,846.000 (więcej o 
805 000), banknoty wolne od podatków 
66,737.000 (mniej o 3,836.000). 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 3 Czerwca 1899. 

Akcye za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika po 
200 zł. m. k. 210'50 do 212'50. Kolei Liwow.-Czern.-Jassk, 
po 100 zł. w. a. 288:50 do 291'50. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 380:— da 388-—, Banku kredyt. galic. po 
200 zł. w. a. Akcye garbarni Rzeszow- 
skiej po 100 zł. 205*— do 212—. 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 40/, 
koronowe 96-50 do 97:20. Boją z 10%, prem. 11020 do 
110:90. 41⁄4 los. w 50 latach 100— do 10070. Banku 
krajowego 41/.0/, los. w 51 latach 100.80 do 101:50. Banku 
krajowego 40/, los. w 57 latach 98-— do 98:70. Towarz. 
kredyt. gal. ziemsk. 40/, (I. smisya) 97:50 do 98:20. 4% 
je dka lat. 97:50 do 98:20, 40/, los. w 56 latach 95:90 

o 96:60. 


Qbligi za 100 zł. Galie. funduszu propinneyjnego 
40, 98: — do 98:70. Bukow. funduszu propinacyjnego 5: 
10250 do ——,. Kom. banku krajowego 50/, w. a. IL. em. 
102— do ——. Pożyczka krajowa 6, w. a. 104— do 
4107, 100:50 do 101%. 4°% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 97:50 do 98:20 za 100 nom. 

, _ Losy: Losy miasta Krakowa 26'75 do 28—. 
miasta Stanisławowa 55— do —'—. 

_ „Monety: Dukat cesarski 5:64 do 5°74. Napoleondor 
9:52 do 9:62. Półimperyał 9:50 do 9:60. uiubel rosyjski 
srebrny 1'22— do 1:27-—. Rubelrosyjsk: papierowy 1:27:50 
do 1:28:50. 100 marek niemieckich 58-76 do 59:15. 
Beriin dnia 3 czerwoa Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 16990. Spiry- 
tus 39:90 marek. Austryackie kredyty — —, 
Disc. Commandit --'—. 


Paryż dnia 3 czerwca. Zamknięcie 


giełdy: Trzyprocentowa renta 10240. Mąka 
4370. 


—— do —— 


Losy 


Franktari dnia 3 czerwca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 227:50, kolej pań- 
stwowa —'—, alpiny , Disconto 199-— 
Laura 27630. 


Z rynków towarowyc'i. 


Lwów dnia 3 czerwca. (Przedruk z urzędowej 
„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 6:60, do 8'80, psze- 
nica gotowa nowa 8:60 do 8:80, żyto gotowe 6'40 do 6:60, 
żyto gotowe na terminy 6:40 do 6'60, owies obroczny go- 
towy 5'90 do 6'30, owies nowy lub na terminy 5'90 do 
6:30, jęczmień pastawny 5— do 550, jęczmień browarn, 


6— do 7*—, groch do gotowania 6-— do 7*—, wyka 450 
do 5*—, nasienie lniane —— do ——, nasienie kono- 
pne ——, do —'—, bób —:— do ——, bobik 4.75 do 


5—, hreczka T:— do 750, koniczyna czerwona galicyj- 
ska 45— do 55'—, biała 30— do 50:—, tymotka 17— 
do 30*—, szwedzka 40*— do 55—, kukarudza stara 5 10 
do 5:40, nowa —— do——, chwiei stary —*—, do 
nowy za 56 kilo —— do —'—, rzepak 9:50 do 
groch pastewny 5'25 do 550. 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15:50 do 15775, 
na terminy 14'25 do 1475, warranty —— d $ 

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków dnia 2 czerwca. 


W handlu zbożowym panuje usposobienie spokojne, 
gdyż niewielkie potrzeby konsumcyi znajdują łatwe za- 
spokojenie, a chociaż zapasy zboża są stosunkowo dość 
znaczne, to jednak właściciele ziarna zachcwują się wy- 
czekująco. Ceny zboża trzymają się w tych warunkach 
niezmiennie. 

Płacono: pszenice białą 8:60 do 9*— złr., czerwo- 
ną 565 do 920 złr., żółtą 365 do 9'15 złr., żyto 6'90 do 
750 złr., jęczmień browarny 0:— do U'— złr, na krupy 
550 do 5:75 młr., owies 6— do 6'40 złr., rzepak — — do 
—— złr., konicz czerwony —'— do -*— złr., biały 
—'— do —— złr. kukurudza —— do —'— złr. wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


10-25, 


0 —— 


Wiedeń dnia 3 czerwca. Giełda południowa godz. 
12 miu. 30. Marki 58:95, Renta majowa 100:70, Węg. 
renta koronowa 97:05, Akcye kredytowe 35925, Węgier- 
kie kredyty 38850, Anglosy 15225, Uniony 31750, 
Związek Banków 216:—, Bank krajów koronnych 24175, 
Kolej państwowa 357—, Lombardy —,— Doliny Łaby 
262.50, Fabryka broni —'—, Tytoniowe 146—, Alpiny 
239'10, Rima Muranyea 310:—, Żelazopraskie 1269: —, Tu- 
reckie 66:—. Rubel 127'75. 

"Tendencya silna. 


Wiedeń dnia 3 czerwca. 

Notowano wczoraj pszenicę na wiosnę 0. — do 0- 
pszenicę na maj-czerw. 925 do 9'26, na jesień 8:34 do 8:85 
żyto na wiosuę 0*— do 0*—, na maj-czerwiec 7:55 do 
1:60 na jesień 7:05 do 7:08, kukurudza na maj-czer- 
wiec 4:70 do 475, na lipiec-sierpień 479 do 4:80, owies 
na wiosnę 0*— do 0-—, owies na maj czerwiec 5'90 do 
5'95 na jesień 5'85 do 5'86, rzepak na sierpień-wrzesień 
12*75 980 12:80, olej rzepakowy na wizesień-grudzień 
31:— do 32 — 

Oferty mierne. 

Tendencya silna. 

Pogoda piękna. 


Budapeszt dnia 3 czerwca. 

Notowano pszenicę na maj —— do ——, na paź- 
dziernik 872 do s73, żyto na maj 0— do 0:—, na 
październik 6:50 do 681, kakuradza na czerwiec 4'37 
do 439, na lipiec 45! do 4:52, owies na maj —— do 
——,na październik 5'45 do 5'47, rzepak na sierpień 12 50 
do 12:60. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna dobra. 

Tendencya silna. 

Pogoda: pochmurno. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 3 czerwca. 


Hutel Europejski. Ks. Jabłonowska z Bur- 
sztyna, hr. Tyszkiewicz z Kolbuszowy, hr. Ko- 
morowski z Wiśniczy, hr. Bobrowski, W. Ro- 
dzynkiewicz i R. Antoniewicz z Krakowa, L. 
Kretch z Tarnopola, E. Ziegenbalg z Drezna, 
Fr. Stanek z Wiszenki, Lt. Chwapil z Pragi, 
J. Waisenberg z Wiednia, dr. K, Szyszko z 
Rosyi. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Styryjski Gastein 


stacya austr. kolei południowej, Kurye- 
rem z Wiednia 8, z Tryestu 5, z Bu- 
dapesztu 9 godzin. Silny akratotem 
od 362 do 37:50 R.. zupełnia odpowiada 
takim miejscowościom jak Gastein, Pfaf- 
fers, Teplitz. — Z nadzwyczajnym sku- 
lem przeciw gośćcowi i reumatyzmowi, 
chorobom kobiecym, nerwowym, osłabie- 
nin i stłuczeniu. Lekarz kąpielowy Dr. 
Richard Eder oper. 1 emer.uniw. 

as st. Kierownik wiedeńskiego pryw. 

Zakładu lecze. Dr. Edera. Prospekty 

atis rozsyła dyrekcya w 


ÖMERBAD. 


Tanie utrzymanie. 


do powlekania 

arby facyatowe ja kiwa 

trwałe na powietrze, w 40 różnych wzo- 

rach, rozpuszczalne w wapnie, równające 

się powłoce olejnej, kilo od 17 ct. wzwyż. — 
Wzory i opis użycia darmo i opłatnie. 

Carl Kronsteiner, Wien III, Hauptstrasse 120 


Sezon od 1 Maja do końca września. 


Uzdrowisko Gleichenberg 


Środki lecznicze : 
inuriatyczne. 


Źródła alkaliczno- 


Wskazania ; ętyca, mleko krowie i 


Choroby krta- kozie (sucha pasza) Kefir. Inhalacye 
f z drzew szpilkowych i medyczne. Roz- 
ni, orga uów pylanie 1opy źródlanej w osobnych ga- 
i narządu binetach, komory pneumatyczne, ką- 
trawienia piele mineralne i musujące. Zakład 


wodoleczkiczy. 


Przectwne wskaz.:| Tyokłaine prospekty gratis. Zamówienia 


Gruźlica 


| mieszkań w Dyrekcyi Zakładu 
METT Glełchenberg. | 


Schichta Mydła 


D>» nabycia w lepszych handlach tej branzy 


GEORG SCHICHT Aussie a. d. Elhe 


fabryki mydła, świec, gliceryny, steargny, oliwy 
P z pestek palmowych i wody szklannej. 
Największa fabryka w tym rodzaju na kontysencio 
europejskim. 


Pragski hurtowny handel kawy. Kawę 
peloną i niepaloną, ręcząc za czystość gatun- 
ków, wysyła w pięciokilowych paczkach, za 
pobraniem pocztowem do całych Austro- Wę- 

ier hurtowny handel Fr. Stransky'ego w 

radze (Vajećny trh.) ¿Polecamy ten handel 
naszym ezytelnikom. Bliższe szczegóły w in- 
seracie dzisiejszego numeru. 


„  Wyborny smak jest niezawodnie jedy- 
nie rozstrzygającą własnością o środku uży- 
cia, albowiem w użyciu jest nasze podniebie- 
nie naszym panem; jemu musimy to pozosta- 
stawić, ażeby wytworzył miłe uczucie nas 
zadowalające. „Tę to okolicznością tłumaczy 
się n. p. dzisiaj tak ogólne rozpowszechnieme 
kawy: zwyczajnej, której osobliwy zapach 
lechce nasze nerwy węchu i która wskutek 
nawyknienia wydaje się nam niezbędną, po 
mimo, że od jej zaprowadzen'a lekarze i hy- 
gieniści najusilniej przed nią ostrzegają. Je- 
żeli zaś jest rzeczą możliwą, ażeby ten miły 
smak, do którego się nawykło, zatrzymać, a 
mimo tego mieć napój kawowy dla zdrowia 
korzystny, to należałoby sądzić, że nikt, a 
w szczególności żadna gospodyni i matka nie 
będzie się ociągać, ażeby z tego skorzystać. 
Istotnie, Kathreinera Kneippowska kawa sło - 
dowa, która w sposób niezwykły łączy pod- 
niecające zalety smaku kawy ziarnistej ze 
zdrowotnemi tak cennemi własnościami, swoj- 
skiego słodu, zawdzięcza tej okoliczności swe 
tak szybkie rozpowszechnienie i ogólne polu- 
bienie. Można ją nazwać kawą familijną par 
excellence i zapewne także i tam, gdzie jej 
tak wielkich zalet dotąd nie znano, zostania 
w bardzo krótkim czasia zaprowadzoną i u- 
znaną za najsmaczniejszy dodatek do kawy 
zwyczajnej i zą jedyny zórowy środek, do jej 
zastąpienia odpowied: iy Trzeba jednak na to 
zważać, ażeby używać zawsze tylko prawdzi- 
wej Kathreinera Kneippowskiej kawy słodo- 
wej w znanych oryginalnych paczkach z na- 
zwiskiem „Kathreiner*, nigdy zaś nie używać 
towaru inaczej opakowanego lub też dopiero 
umyślnie ważonego. 


XIBXEXBXEADKIEDH | IX EBRO 
0. k. uprzyw. galicyjski ekcyjny 


BANK KIPOTELLNI. 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 

"tący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


“qafe Deposits) 


teczuy jak najdalej idące zarządzenia. 


Depozyty schowkowe 


Za opłatą 2. lo 35 zł. w. a. rocznie, 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyla 
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpieczna e 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 


Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym. 


XEXE EXE XBX EKK: X 


A tee" % Dehronna marka: $4 
Kotwica. 
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domowego 


w butelkach oryginalnych 
naszą ochronną marką 


butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny. 

Apteka Richtera pod ziotym 
iwem w Pradze, 


x 
e 
g 
x 
8 
R 


depozytarynsz 


w markach poczt.) porto wolne. 
braniem 75 ot. 


| 


binimenf. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uzna e jako znakomite uśmie- 
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr. 70 kr.i 1 l. do na- 
bycia we wszystkich aptekach. 


powszechnie ulubionego środka 
BO Sr OCEA, 
należy zawsze żądać tylka 
„Ko- 


twicą“ z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać tylko 


Trąba 
Jerycho 


wynalazek epo- 
kowy, pateniowa- 
ny wo wszyst 
kich państwach. 
M Najwięk-za zi- 
F bawa dla mło- 

ua dych i starszych 
jakoteż dla towarzystw, dla stowa'zy- 
szeń , wojskwych i s ysie:zkoweó w. do 
grania pieśni , tańców, marszów, oper, 
atu. ete Za przysłaniem 50 ot. 


M, Feith, Wien, II. Taborstrasse 11/B. 


z 


1879 1878 1874 186$ 1863 1852 
poa 240 B= 1360 Fir 61680 660 || miessen 
1868 1856 | | 
la pr- SOAONE TORAJU Taa  18— TA e e a T 
Ha St. MARKIEWICZA „55% 


Na najwyższy rozkaz Jego Re EPOK; Apostolskiej Mości 


Met LOATA PAŃSTKOŚLĄY ROTEL HABSBUR 


na wspólne wojskowe csle dobroczynne. 
Ta loterya pieniężna — j+dyna w Austryi ustawą dozwolona -- za- 
wiera 12.728 wygranych w gotówce w ogólnej sumi 403 160 koron. 
Główna wygrana: 


o 4 BEM. GDĘDAUDB koron. 


Za wypłatę wygranycb ręczy e. k. zarząd loteryjny. 
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 15. czerwca 1899, 
ME Jeden los kosztuje 4 korony. TE 


Losy znajdują się w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemergasse 7, 
w kolekturach loteryjnych , trafikach , w urzędach podatkowych, pocztowych, 
telegraficznych i kolejowych, kantorach wymiany itd. do nabycia. Plaay gry 
dla kupujących losy gratis. 
SG Losy wysyła się nie licząc nie za porto. "Th 
2 Z o. k. Dyrekcyi loteryjnej oddział losów państwowych. 


STARE KURACYJNE WINA TOKAJSKIE : 


a Ba ia um. 


wy organizmu. 


3647 


Dom pierwszorzędny w centralnam położeniu, obecnie znacznie rozszerzony. 
Z największym komfortem urządzony. Ceny pokoi od zł. 1:50 wyżej włacznie 
z elektrycznem oświatleniem. Winda i kąpiele w domu. Ę 


Stacya Kolejowa: Iwonicz, | [Poczt i telegraf: Iwonicz | 
IWONICZ 
a> CZ 


ZAKŁAD ZDROJ0WO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY 


Szezawy słono - jodowo - bromowe i Żelazisto - jódowo - bromowe: kąpiele 
jodowe w 3 budynkach, igliwiowe 
ne, mięsienie i gimnastyka lecznicza 

Wskazania: zołzy, choroby kobiece, gośćce, dua, kiła, choroby kostne, 
skórne i nerwowe — w ogóle wszystkie choroby wymagające szybszej odhc- 


,. Zakład położony w le ie szpilkowym 410 m. n. p. m. w uroczej gór- 
skiej okolicy. Urządzenie wzorowe, mieszkania wygodne elektrycznia oświe- 
tlone, wodociągi — woda do picia źródlana ze skały bijąca. 

Orkiestra zdrojowa. Trzy sezony od 20 maja do Końca września ; w I. 
sezonie od 20 maja do 20 czerwca i IlI. od 20 sierpnia da końca września 
mieszkania tańsze i w tym tylko okresie można uzyskać uwolnienie od taksy 


Trzech lekarzy: Dr. Klemens Dębicki, Dr. Staniszewski i Dr. Stauber 


WWEIEW ; 


G: 


3630  ! 


T. Aalorgasae 2. 


w Galicyi. 3469 


borowinowe, rzeczne zabiegi hydro patycz- 


Kierownik i lekarz zakładu: Dr. Klemens Dębicki. 


4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 4 Czerwca 1899. Nr. 153. 
KSIĘGARNIA KATOLICKA Zmiana lokalu. ENa 20 WE RAA 00 Wh AJ "CHER 
Wielka Restau racya BRiedhofa Z powodu naśladownictw nważać się powinno na nazwisko Rosa Sctaffer 


Jedynie prawdziwe z taką zar 
marką ochr onną. 


Mam zaszczyt zawiadomić Sza- 
nowną P.T. Pabliczność, że prze- 
niosłem znany od wielu lat mój 


Magazyn i Pracownią 


Dr. WŁAD. MILKOWSKIKG 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny i poleca no- 
we dzieło p. t: 


Bądźcie doskonałymi 
sę» Rak dzieła a bia a sukien męskich 


„Direttorio ascetieo* 
5 mezi >, | z uliey Trzeciego Maja 1 2 na ulloę 
p | Sykstuską 1. 12, pod firmą: 


Es. Karol Želazowski EDWARD BAUROWICZ. 


3 tomy w 8 ce. 
Cena egz. 2 złr. 60 ot. a z przesyłką | Dziękując za łaskawe względy Szano- 
wnej Publiezności, polecam się i nadal 


o 20 ot. więcej. 
z głębokiem poważaniem 


DROBNE OGŁOSZENIA Edward Baurowicz 


ras ef Gluio=h Lwów, Sykstuska 12. 


lotsa 


| |! kolezasty cynkowany do ogro- 
dzeń po złr. 4'— za 100 metrów (przy 
większym odbiorze) wraz z klubkami do 
przymocowania. Siatka druciana lakiero- 
wana do osłony okien po złr. 1— 
metr C] poleca Piotr Chrząstowski handel 
żelazny we Lwowie, plac Kapitulny 1 (na- Pierwsza galioyjska fabryka kor- 
przeciw katedry). ków katalońskioh założona w r. 1877 
Lwów, poleca wszelkie 


J. Kapralik uzna we L, J, MALEWSKI 


©zne i mmogrające. Cenniki bezpłatnie. I wy gyy, ul. Ormiańska 1. 12 
poleca swą fabrykę 3694 


korków do boczek i butelek 


Adak e od 130 złr., wszelkie przybo-jjako też drzewo korkowe, koła do mielenia 

ry dla kolarzy, używane pneumatycz-|jagieł, oraz podeszwy I koreczki damskie, 

mo rowery od poleca Tadeusz|również płyty korkowe na ścianki we- 

Gustowicz, skład rowerów. Lwów, Akade-|wnętrzne | przedziały drzwi metr O 3 zł. 

mieka 13. Zamówienia z prowinoyi od- 

wretnio. 261 

do zarządu domem. Piórwszeństwo dam 

osobom po ursędnikach prywatnych. Zgło-i miesięcznego dochodu łatwo można osia- 

szenia pisemne: Linderski w Jaworowie.| gnąć Bliższe szezegóły pod ; „K K. 9704“ 

a Rodolf Mosse, Kolonia (Köln). 252 

7, POWODU wielkiego zapasu sprzedajęl 
bluzki letnio kretonowe 75, batysto-| 

we 1-50, jedwabno 2'50. Eleganekie su- 

kienki i ubranka dziecinne 90, letnie ko- 

saule męskie 80, białe szyfonowe zł. 1— 

Birnbaam, Karola Ludwika 38, 


W PUSTOMYTACH zostaną dnia 10 
czerwca otwarte kąpłolo olarczaze | 
borewinewo. Do wynajęcia są pokoje i 
kuchnio, Przyjmajo się gości na wikt. Sta- 
oya kolejowa i poczta w rmiejseu. 


Dr. W. Kretowicz 


lordynuje w Karlsbadzie. Mieszka 
Kaiserstrasse Haus-Warschau. 


| eg gruntownie nauki konwer 
i m francuskiej. Tehorżnieki, Pań- 
a 31. 


BĘDOWIEĆ dzietny, poszukuje inteli- 
gentnej starszej osoby, oszczędnej i 
snającej się na gospodarstwie i kuchni, 


» u 
Mężczyźni! 
Światowo sławne są moje paten= 
towane wynalazn: przeciw osłabie- 
nia. Pewna pomoc. Cenniki 30 et. 
J. Augenfelc «. k, upr:. właśc, 
Wiedeń IX.. Türkenstrasso 4. 


Piegi 


wątrobiane i inne nieczystości cery 


Hierkbat:u 


ghińako-rosyjska , sbiór majowy . 
pm DE U 6, o E 

najlej 195. e obne 
sÈ. Taf rzeżany. 
plamy I 
nikna w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. Christoff'a znakomitego nieszkodli- 
wego Ambracróme. Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal- 
. |nych słoikach po 80 ct. Główny skład dla 


ahowu, dostarcza od naj- I d „Srebrnym Orłem* 

awa kid zbie 4 butelki za 6 złr. ei ; CK d w Krakowie w aptece 
2 izy sa 8 str., młody 3 litry 4 złr. |W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap- 

80 cont edykt Hertl_pyraścioial tece Leona ira , W Tarnopolu w apte- 


dóbr, zamek Gelitech przy Qesabita w htyryt ce M. Krzyżanowskiego, 3751 


Oryginalne angielskie płótno do suszenia chmielu 


100, 110 i 120 om. szcr., znakomitej jakości oferują 


H. Lohr i Syn, Saaz, Czechy 


główny skład i zastępstwo dla lądu ntałego. 
Zastępstwo dla Galioyi: 


Fualla i E£eller, Lwów. 


Wzory i cenniki gratis i franco. 


HOTEL MULLER ” 


WIEDEŃ 19 Graben 19 WIEDEŃ 


Najpiękniejsze położenie w Wiedniu. Od dawna renomow:.ny hotel. W zupeł- 
ności nowo urządzony, elektryczne oświetlenie, winda osobowa na wszystki e 
piętra. piękne apartamenta , pojedyńcze pokoje od 1'60 wyżej włącznie z u- 
sługą i oświetleniem. Znakomita restauracya. F. Hack , właściciel. 


LWOWSKI AKCYJNY 


ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


ulica Karola Ludwika 1. 3, pierwsze piętro 
gmach Tow. kredyt. ziemskiego 


udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto- 
ściowych. 


Przedmioty zastawione w innych bankach przenosi Zakład 
na żądanie do swego skarbca, wręczając stronie ewentualnie ró- 
żnicę powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 

Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 3789 


GOOO 
ZAKŁAD ZDROJOWO-EKLIMATYCZNY 


SOLKA 


(na Bukowinie) 
Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. Elektro- 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i z dodatkami lecz- 
niczymi. Wziewania solankowe, sosnowe, ligno-su/fidowe. 
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, 
mleko-kefir. Leczenie dyetetyczne i terenowe. 


Sezon: Maj-=Październik 


W sanatoryt m Dr. H. Porasa 


z komfortem urządzone mieszkania. Pensyonat. Kuchnia 
À doborowa. Ceny umiarkowane. 
Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i prospekt posyła 


Zarząd zdrojowy. 3747 


sezon letni! 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki 


Do odświeżania i konserwowania 


letnich bucików 


Piękność jest bogactwem! 


| Piękność jest potęgą 
Aby ten najwyższy skarb N" Raga achafar 


oriągi.ąć. jest dotąd jedy- 
ry śrolek piękności przez 
destawezyni dworu król.-serb., Wien, I., Graben 14 A. 
»ynaleziony i przez nią saiuą ze skutkiem używany, 
Poudre Ravissante 2,2092 Pat, 
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lsnią- 


KAWA. Wiedeń, VIII. Wickenburggasse 15. 


Kawę niepaloną tylko najlepszych] Największy, najstarszy, najznakcmitezy om pierwszorzędny. 


gatunków, z poręka za czysty "mak ; ; z ; : 
GREG AE pe SA daty ch ha Specyalne wina, piwnica i wyborna knchnia. 
stro-Węgier za pobraniem pocztowem || 3784 Jan Benedikter. 


5 kig. alr. 
Vieterla I-ma sj W 
wielkoziarnista . . . . . . 5— 
n n jasna . 
Campinas zielona, przyjemna 
wielce przyjemna . .. 


i 


aa l aaae a e i PE PE T 
` Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 


Santos I-ma . . . . . . . . . . . cej kisłości » ukrywa pcl swoją prześliczną powłoką 
== Jeuperniors a. NAWIE PAT i r pajbardziej witoczne nieczystości skóry, wygładca 
zkpcłowa.4 STĆ. l e » ilizpy z ospy, ziuaia'czki i fałdy, ściąga pory ros 

Domingo przyjemna . . . . . ... . ' feraci e zkutkiem używania złych bielideł i na luis 
4, wbema ..% A.s każdej kobiecej twarzy lsniącą, młodzieńczą świe- 
A 5 „ość. Jest to jedyny puder, po którego użyciu mə- 


wielkoziaraista Mamut, . . 
Lagnalra zielona, wyborna 5 
Portarico, wielkoziarnista, siln» . . 


żna się myć bez uszkodzenia tego Bensacyjnazo 
działania. Cena 1 pudełka złr. 2'50 i Prz sób, 


Prawnie zastrzeżone. 


wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucz- 


wielce przyjemna . . . . SALĄ Ą dmładza o lat dziesiątki j 
y asperłowa T. Mz e 7 nych, hędącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzy- Créme ravissante Fe a aa wle ry K ar US 
Cuba, klin bardzo przyjemna . stwa lekarskiego, używaną bywa w zgadze', kurczach i prze- używać. Cena za jedną cegiełkę 1 złr. 50 ot. 
Jawa niebieskawa, przyjemna * ię wlekłych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. Eau ravissante AO ir w” pale dwa jed PES 


bardzo przyjemna 625 Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 3128] | Cena za 1 fiaszkę 2 złr. 50 et. — Crem, woda i puder były na wystawach 


n n 
n E najprzyjemniejsza 7':— > ` sii AE 5 a 1 y na w 
„  holemd. e E A jasna T— Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dła Lwowie Podee londra Poza AAAA kodera „rieliimi szłetymi 
», Spatemala, dobra . . . . . . 650W w aptece J. Wewiórskiego. gwaraneyę. Niezliczone listy pochwalne z najwyższych kół towarzyskich gą do d Ai 
Guatemala ik sy wielkoziarnista EA y w 4 Pozycji 1 tylko dach pla pozwala je ogłaszać. <ażdej damie polecam bantta 
<= Wyboa n 2 ae 7 ; e. k. aprz. opaskę na czoło do osiągnięcia bez fałdów ma: i 
z ROG oe odóBot s K Rząca l Ghmurski W Krakowie. za sztkę złr. 1-50. Wyborne mydło piękności ITRE p A aa ty Un ART 
Java złota . . . . «. « «. « » . « - 8: u Rona Bohażtter aa "IE 
Ceylon angielska . . . . «. . « . - 8-80 vw L mDGR 1. 
Mocoa arabska . .  « « « « « + » 675 EZSDDOCEMWSZR OWO E COEÓEGO SZYTA TKA ęmanancamancaacam 


Jako specyalność poleca kawę 
Piraldi 5 kg. . . złr. 9— 


Kawa ta jest znakomita, poleeam ją głó 
wnie pp. kawiarzom i restauratorom. 


Kawa palona 


codzień świeża , na najnowszej automaty- 
cznej maszynie amerykańskiej palona, za 
1 kilo złr. 1-10, 1:20, 1:28, 1 40, 1:50. 
Znakomita wiedeńska mięszanina 
1 kilv złr. 1:60. 
Specyalności | kg. złr. 1:66, 1:84, 1-92, 2. 


„rze, Browary, Moy, Tari | 


„PERKUN* 


Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha 
Fabryka maszyn. Odlewarnia żelaza. 


Najpierwsze w świecie kąpiele błotne 


ME n"za na W. €- HA GS Roza Gl 


posiadają najsilniejsze źródła żelazne , czyste alkaliczne źródła Glau- 
berskie i litowe, knapiele żelazne obfitujące w kwasoród, mineralne, 
gazowe z węglokwasorodem. 
Cztery duże elegancko i z komfortem urządzone zakłady kąpielowe, 
odpowiadające wszelkim modnym wymaganiom. LE 
Leezy : Niedoyrewność i blednieę, ogólne zaburzenie organów odżywiania, 
szkrofuły, chroniczne, żołądkowe i kiszkowe katary, katary pęcherzowe, prze- 


Piraldi 1 kilo złr. 2-20. dawniouą obstrukcyę, zaburzenie organów podbrzusznych ete. Chroniezne cho- w 
p gt ky roby nerwowe, osłabienie nerwów, hypochondryę , hysteryę, reumatyzm , poda- Fila i ki Lwowie, ul. św. Marcina 11. 3487 
oleca grę, wszelkie kobiece choroby. Bezpłodność i ogólny stan osłabienia. Kąpiele w ww reparacyjny w Rzeszowie. 
dzyh Stransky żelazne z kwasorodem, nowo wypróbo wane przy cierpieniach sercowych. PWWWWWwW 
Sezon od 1. maja do 30. września. 35% = 
750 


Pa te n to wa n | aaao z 0 a ET 


Å cetylenowe aparaty 


Julius Pintsch 


fabryka zegarów i przyrządów gazowych 
Centralne biuro: Wiedeń, IN. Frankenbergy, 3. 


wielki skład kawy, cukra i mąki 
w Pradze, Yajecny trh Nr. 9, naprze= 
eiw trżnieł. 
Palarnie kawy w Kotoloh"Nr. 532. 


Prospekty bezpłatnie: , 
Wszelkich informacyj udziela urząd gminny jako zarząd zakładu. 


z pojedynczym, ubezpiecza- 
jącym przeciwko eksplozyi 
przyrządem 
w wielkości od 50 płomieni 
wyżej, dostarcza 


Licytacya. 
W Lwowskim akcyjn. Zakładzie zastawniczym 


przy ulicy Karola Ludwika 3, I. piętro 


odbędzie się 12 czerwca 1899 r. od godziny 9 rano sprzedaż 
licytacyjna zastawów, z terminem zapadłości 12 marca 1899 
oznaczonych numerami od 6 do 4641. 

Zarazem podlegają licytacyi tej wszystkie kwity dawne- 
go Zakładu zastawniczego przy ulicy Czarneckiego 1. 1, który 
dnia 27 sierpnia 1898 r. przeistoczony został w niniejsze To- 
warzystwo Akcyjne. Sprzedawane będą przedmioty ze złota, 
srebra i szlachetnych kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery 
etc. Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym zawieszone. 


3778 Dyrekcya. 


kolej, poczta, 
y telegraf w miejscu. 


Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 20 maja 
do końca września. Kąpiele Bosykidówój żelaziste , i orii- 
i popradowe. 


WODA ŻECGIESTOWSKĄ 


znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 
Lekarz ordynujący: Dr. Edward Brithl. 


ADE Na sezon wiosenny i letni 1899 
Prawdziwe berneńskie materye 


| ste: 6 6% 2 lepoej © | TWIZEWEJ 


sztuka mtr. 3.10 na całe ubra- 


cHalciud mni łez / 


Znana od lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do kawy 
zwyczajnej. — W cierpieniach nerwowych, sercowych, żoład- 
kowych, niedokrwistości itd, przez lekarzy polecana. — Naju- 


aeee |ubieńszy napój kawowy u niezliczonych rodzin. serve 
e 


"M pe (surdut, spodnie | ar ch z sna ej weny 
„mi złr. 8. i j 
emizelka) kosztuje tylko | sa M=ś BAllEpekcj OWCZEJ 


Sztuka na ezerne salonowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 
z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna 3422 


SIEGEL-IMHOF w BERNIE. 


Próbki gratis i franeo. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą. 
Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie. 


„A a 


STACYA KLIMATYCZNA położona w uroczej miejscowości, 

p w bliskości Lwowa, wśród rozle- 

głych lasów nad stawem 800 morg. 

Hotel z komfortem urządzony, w wil- 

lach obok hotelu różne pomieszkania 

łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i ża- 

| a glowe. Lekarz, apteka, urząd telegrafi- 

czny I pocztowy w miejscu. Czytelaia, fortepian, bilard, kręgielnia, gry to- 

warzyskie, kawiarnia w hotelu. — Pomiędzy Lwowem i Janowem codzieanie 

kursują 3 pociagi + à cena tam i napowrót w niedziele i święta III. klasą 
42 ot., II, klasą 82 ct., w inne dnie III. klasą 82 ct., II. klasą 1:43 et. 
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Tyiko prawcziwe 
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- 
drukowany jest orzeł i firma A. Moll. 
Molla proszki Se'dlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho- 
robom żołądk:, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. 


MAG Falszywe wyroby będą sądownie ścigane. "TURĘ . 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudelka 1 złr. waluty austr. 


usuwa piegi ə plamy wątrobiane, nadaje twarzy | 
świetnej białości, świeżości i delikatności. 


Cena 2 zir. 


JAN IHENATOWICZ 


sklepy własne we Lwowie ulica Kopernika 3, ulica Halio- 
ka 1l; w Krakowie Sukiennice 20; w Przemyśla Franci- 
szkańska |. 24; w Czorniowcach Rynek 1. 2. 


za ERIE: 


J. Friedrich 6 A. Beacoch 


Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A Mołla i zamknięta plombą ołowianą A.. Moll 


) Wódka franeuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szezególuie jako środek uśmierza- 
| jący do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzma- 
j eniająco na muszkuły i neryy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 et. 


U Główny sklad wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben 


Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko 
Ii] przyjmować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. e 3 
SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt., St. Markiewicz, Musiałowicz & Janik, 


3386 


EA a N 
Z drukarni i litografii Pillera j Spółki, 


